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Wychedzi codziennie z wyjątkiem dni , 
poświątacznych. 


Cena prenumeraty. 


We Lwowie Na Prowincji 
bez dostarry /„ 2 przysyłką pocztową 
Miesięcznie -zł. 75 ct. Miesięcznie zł. 1 10 
Kwartalnie 2, 25 „śDwumies „ 210 
Półrocznie 4, 50, „Kwartalnie „ 3— 
Rocznie 9. — „Rocznie ig 
Za dostawe do domu miesiecznie 25 ct. 


Numer kosztuja 4 centy. 


Prenumceratę z dostawą do doma we Lwowie 
należy składać w Biurze Dzionników, ul, Karola 
Ludwika Nr. 9. 

Prenumerata tak miejscowa jak I zamiejsco- 
wa winna się kończyć z końcem miesiąca, kwar- 
tału, półrocza lub roku. Inne się nie przyjmują, 


Lwów. — 
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Dziś: ŚW. Karcla Borcm. | 
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Przegląd polityczny. 
Lwów 3 listopada. 
W zeszły czwartek nadeszła z Rosji wiado- 
mość o chiopskich rozrachach w charkowskiej i 
jekątierynosławaskiej gubernjach. Według tele- 
gramów angielskich, rozruchy te zupełnie przy- 
Pominają hajdamaczyznę ; chłopi, potworzywszy 
bandy uzbrojone w widły i kosy, palą dwory, 
rzną szlachtę, napadają na mala miasteczka i 
obracają je w kupę zgłiszcz. Wszystkie wojska, 
będące pod ręką, użyto przeciw tym hajdama- 
om, lecz stoczone już potyczki tylko podnie- 
tają zawziętoóść mużyków. Ogłoszono stan oblę- 
żenia. 
Tak oto brzmi zagraniczne doniesienie. Na- 
"wą własna wiadomość, otrzymana z za kordənu 
Wczoraj, daje znacznie mniejsze rozmiary zaba- 
Tzeniom chłep kim w Zadniezrowskiem. Przade- 
Wszystkiem nie są one ogólae, nia obajmują obu 
tych gubernij, od brzega do brzegu, jeno wy- 
uchły w kilkunasta wioskach, leżących wzdłuż 
gubernjalnej granicy, po obu jej stronach. Prza- 
grany długoletni proces o stawy i młyny z „po- 
mieszczykam*, to znaczy z właścicielsmi folwar- 
ków, wzburzył mużyków. Są oni zdawna 
z czasów największego rozwoja propagandy nihi- 
lstycznaj — przekonani, ża czynowaity nie speł- 
niają rozkazów cara, który polecił wszystką zie- 
mię, lasy, stawy i pastwiska rozdać chłopom. 
skutek tego prawie w csłej Rosji istnieją bar- 
dzo napreżone stosunki między chatą a dworem. 
Pomieszczycy albo się powynoaili do miast, albo 
trzymają dla obrony kozaków dworskich. Nawet 
wielcy dygnitarze, przebywając na wsi, mają du- 
Aze ciągle na ramisniu. Zaane jest wyrażanie m'- 
Nistrą spraw wewnętrznych Darnawo, że bazsil- 
nym paczuł się dopiero wa własnej wiosca. Jene- 
ral Trepow, znany bohater se szkoły murawje- 
Wwowskiej. choć miał wielkle dobra w różnych 
stronach Rosji, mieszkał jednak już jako emżryt 
albo w Petersburgu, albo w darowanej mu przez 
Cara wiosce na Wołyniu i tu zię skarżył, że mu 
niegwojsko między Polakami, wszyscy odeń stro- 
Nią ; raz tedy sprtano go, czemu raczej nie mie- 
üzka między swoimi, w głębi Rosji, a on odrzekł, 
iż tam ciągla bał się o własne życie, trzymał 
Straż uzbrojoną, ale i jej ufać nie mógł, bo wy- 
rywal jej konszachty z mużykami. Otóż taki 
an pannje w calej Rosji, a dokonana w roku 
Drzeszłym reforma „ziemstw* nic w tem nie 


charkowskiej i jekatierynostaw kiej gubernjach 
Mmużyki rzeczywiście spalili kilka futorów, pomie- 
zczyków wypędzili i ziemię ich zabrawszy sobie, 
azali popom wyjść z chorggwiami, krzyżami i 
adzidłami i poświęcić ten nowy nabytek, — 
la zrobienia porządku wysłano kawalerją z 
Iejiamu, ale do utarczki z chłopami nie przyszło, 
© bandy chowają się w stepowych jarach i bu- 
rząnach. 
. Tak brzmi nasza informacja. Bardzo różni 
się ona od angielskiej, lecz nam się zdaje, że jest 
od nisj prawdziwsza. 


Francuzi — głównia opoztnniści — zamie- 
Tzyli postawić Garibaldiema pomnik w Dijonie. 
ia tego w Dijonie, Że pod tem miastem Guri: 
bridi na czele kilku tysięcy czerwonych bioz sto- 
Czył bitwę z Nieeami w r. 1870, Jego dobro- 
Wolny udział w tej kampanji nie przyniósł mu 


Adres Redakcji i Administracji : 
ulica Sykstuska l. 45, 


e, — y m a 


ną karka nio Włoctów i Niemców, ałe tziko 


literaci. 
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Rok 189 


Z zamiejscowa prenumeratą zgłasza 

sie należy do Administracji 
„Przeglądu“ we Lwowie 

przy ulicy Sykstuskiej L., 45.- Zmiana 
zamiejscowej prenumeraty na miejscowa 
i odwrotnie jest niedopuszczalna. 

Uprasza sie prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w koper- 
tach. Osoby przysyłające pieniadze w ko- 
periach racza doplacać po 5 tt. do każ- 
dego listu. 
Miejsczsą prenum. we Lwowie przyjmują 


Trafika J. Ważnego, ulica Czarnieckiego 2. 
przy ul, Karola Łudwika 5 - 

ul. Jagiellońskiej liczba 4 
5 „ ul. Słowackiego (obok łazienek Diany) 
Biuro dzienników, ul. Karola Ludwika liczba 9 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
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zaszczytu jako politykowi, ani mu nie dał laurów | które weżłeg załażesią maja być ep”peją zjedio- 
wojennych. Co do tych lsurów, to nie dziwnego, | czonych Nieme: Wojny nomgśina i przywrócenie 
że partyzant nie mógł dać rady wojsku prurkia- | cazarstwa nie zualaziy doiąd weaże właściwego od- 
mu, zwłaszcza na ziemi cbzej, bo gerylasówka | dźwięku ani w liżerstarze, ani w szince niemiae- 
tylko tam meże dać jakieś skutki, gdzie ludność | kiej, Wyrabiano wprzzdzie w tysiączzy'h egzem- 
sprzyja partyzantom I gdzia oni na wylot znają | platzach porirety i bineta ceaarzów, D smarka, 
każdą ścieżkę; zresztą nispawrotnie minęły już | Motkego, ala taż i kiniee na tem, W siteratncza 
czasy wojen prowadzonych spoacbem lisowczyków. | panowała i panuje niowośa, hnaśladowhictwo Feen- 
Więc nie winien Garibaldi, że sig na nie nie zda- | cnzów, a zwłaszcza wazelkich skrajnych kierur- 
ły jego dobra chąci, ale to dziwna, ż3 włozki pa- | ków. Sami Niemcy pisza, że najmłodsza ich lite- 
trjots ezed? pomagać Francuzom przeciwko tym, | ratura odznacza sią dojrzałą zgnilieną obrazów 
którzy wydawszy wojna Francji, przez to samo | sziafa i obyczajów. Duchowa i obyczajowe cbłędy 
rozwiązsii ręce rządowi włorkiemu, oddali muji awyrońni»nia litorackie i ariystyczne Francji, 
Rzym i podnieśli Włochy do godności wielkiego | Rozji i Norwegji są dla Niemców wzorami i dexa- 
mocasztwa. Garibsidi poszedł bić sią z przyjaciał- | łami Ubosiewania nad tym stanem rzeczy, którzgo 
mi włagnaj ojczyzny, czem dowiódł zupełnego | zmiany nia można na komendę nakazać, były p- 
braku psłitycznej mys}. Spotkałą ga za to cięż- j wsdem, ża polecozo Gasolis happowi wykonać o- 
ka obraza od Francuzów, za których walcząc z | brazy, któruby ostatnie tryumfy Niemiec uzmysła- 
Niemcami otrzymał śmiar'elną ratę. Po wojnie | wily. Jest to aksdemiki malarz, bardzo zdolny i 
Nicea wybrały go swym deputowanym, wiec zja- | patrjota; dzieło, któro stworzył, jakkolwiek wapa- 
vil sę w nactodeówem zgromadzenia, z%ołasem do | nials, nie jest porywajątem, gdyż jest zimnem, w 
Bźrdeżux przez Gambatżę. Kiedy wszedł do sali, | każdym razio jest to dzieło wysokiej artystycznej 
powitano go itonicznym Śmiechsm, a kiedy głosu | wartości, które będzie Niemców zachwycać, wy- 
zażądał, zakrzyczano go i mówić nia pozwolono. | woła tomy objaśnień, reprodukcja i poemata, byle 
Więc wyszedł za łzami w oczach i rzekł: „Gdy-| popuiaryzować te uczucia, które dwór i rząd i 
by mnie Prusacy wzęli do niewoli, to pawnieky | wojsko uważają za właściwe i pożądane. dla nsro- 
rozstrzelali, ale nie rzuciliby mi w twarz takiej j du. Arysta tięgazł w Bpozobie przedstawienia 
obelgi“. Z wiecznym żalem w gercu, Opuścił Ga- | rzeczy do tradycyj XVI wieku i Corneliusa, łączy 
ribaldi Francję i o niej już nigdy mówić nie| motysa germań:ko-mitologiczna z raaiizmam no- 
chciał. woczesnym w postaciach i akcasorjach. Niemcy 
Ten atary idealista zapałał się od samego |już głoszą, że jest to pzczyt, najdojrzałszy owoc 
dźwięku wyrazu: republika ! Dia tago poszadł bić | XIX etuleci». Czy to nie przarada, późwiej się 
się z Niemcami, że Francuzi cgłesili republikę. , okaże, na dzisiaj dla nich jest to wieka i 
Nareszcie stała się ona ciałem, — zebrał mig jej | prawdziwa uciech, gly mogą wpatrywać się w 
pierwszy parlament — jej zgromadzenie naro- | apoteozę narodowej myśli. 
dowe — i ono to w twarz plungło ataremu ma- Wstepując do kopułowej sali Halli Sławy 
rzycielowi. widzimy olbrzymi obraz: wskrzeszenie cesarsżwą. 
O:6ż postawienie pomaika ma być cdkuzie- | NA Prawa obrazy : wojna, Wałballa , pokój; po 
niem tej obrazy. Tak głosi cdaxwa podpisana padro y wypełnia fcyzy górna pod kopułą | 
przez senatorów i deputowanych opoztuałstycz- | Chód tryuwfalny Ada obrazów, pomiędzy któro- 
nych i radykalnych, Ale za kalisami jest co in- | 97 6% Postacie: mądtość, m.ztwo, umiarkowanie, 
nago. Za dai dwadzieścia odbędą się wybory do sprawiedliwość. Największy efekt robi Pbraz woj- 
włoskiego parlamenta. Jeśliby one wypadły po- |"): skomponowany z pomocą motywów e F 
myśinie dla opozycji włoskiej, przemawiającej za | "Yb: germańskich i ree EE T 
przyjsźnią z Francją, to potrójne przymierze stra- | WO9 Ik A zemity, nk NE 
eiłoby jednego członka, co eczyw'śsie byłaby bar- | 04804 iurje, poprzedza go rycerz apokaliptyczny, 
dzo pożytecjna dia rezubliki, która przestałaby | A Przeciw niemu cisną się walczące tytany, de- 
się obawiać o Ssbaudję, kraj czysto wloski, ko- | progo. *Talialia. polna walkicyj byłaby FoR 
otio dome któlewakiego, 1_oprucz, tego matay ciła Wagnera. Grenjusza pokoju otaczają śliczne, 
prawdziwe grapy wejowników, wracających do 
domów, w dali widać krajobraz nadreński. Gdyby 
nia uroczystość Moaltkego, byłoby odsłonięcie 
tych obrazów ktało się głośną uroczystością ; ale 
jeżsii w tej utwiki jarzcze ugółu dla tej epapeji 
nie rozgczano, nastąpi to niewatpliwia, a echa za- 
pełnią wszystkia dzienniki. 


Niemców Wiec trzeba pemódz opozycji włoskiej, 
a jak? — eto pachłsbić damia włoskiej, ckarać 
się wielb cielką Garibaldiego, który Czispiego | 
miał za skoszką i tak ga razywał, — wreszcie | 
«karać Berdeczte dla Wiocków uczucia. Tak wy-| 
rażsia powiedział Reizach, deputowany i naczelny 
redaktor Rep Fr.: „Asoteoza Garibaldiego po- 
służy nam do oderwąia Włoch od rojaszu austro- 
niemieckiego“. 

Ale dziensikarstwo włoskie bardzo zimno 
przyjęto fracuszkie dobro chęci. Prawdogedobnio 
po włozkich wybórach kędzis zapomniana myśl 
wzniesienia Ga:ibaldiema pomnika. 
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Sprawy austrjackie. 
Poseł S:haeffał przedłożył wejmowi dołno- 
ansirjąckiemun projekt ustawy reforimującej cal- 
= kiem opiekg nad ubogimi. W projekcio tym wy- 
Korespondencja łącza Schoefal opiekę nad ukogimi calkiem z pod 
Berlin 29 poźłziernik zakresu działania urzędów gminnych, a przydzieią 
Z erlin 49 pRŹZAEIEKAIKA. | ją nowo utworzyć się mającym urzędom opieki 
(Epopeja zjednoczonych Niemice). 
G) Rówaacześnie z uroczystościami na cześć | okręgi administracyjne opieki ubogich. Na czała 
Msltkego został w „Haili Stawy? tutejszego arge- 
nalu — rohmeshalle des Zsughuuses — zawierzo- | się z 9 członków. Rada ubogich będzie miała do 
ny cykl cbrazów ściennych profesora Geseilschapp, | pomocy t. zw. opiekunów ubogich (Armenpfl ger), 
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Kronika Angielska. 


Londyn 22 października, 


Wyszła nakoniee wczorej książka jego gene- 
ralskiej wielebności pana Booth, zapowiadająca no- 
wą erę w dziejach brytańskiego paoperyzmu. Nosi 
Ora tytuł: „W najctemniejszej Angiji i jak się 
z niej wydestać*.*) Autor stwierdza nasamprzód, 
że potężna Anglia obejmuja istotnie w swych gra- 
niczch kraje i ludy, w porównaniu z którymi ludy 
i kraje „Najciemniejszej Afryki“ Szaniey'a rajską 
tchną pięknością i dziewiczością obyczajów. Nikt 
też nie przeczy, Ża generalissimus Armji Zbawie- 
nia, pracujący od 25-ciu lat nad podźwignięciem 
z wszelkiej nędzy setek tjsięcy padupadłych, po- 
siada pod tym wzgiędem najwiarogodniejsze in- 
formacje. Nie potrzeba być członkiem armji, dość 
mieszkać w Londynie, by nabrać przekonania, ża 
tak oiorzymich mas, tak strasziiwie podupadłej, 
zaniedbanej, moralnie zrujmowanej i niemal obłą 
kaxej alkohoiem ludności nie posiada żaden na- 
ród, żadua stolica w Europie. Sumiennie też 
wyznać należy, iż masami temi przestali opieko 
wać się duchowni — z tej prostej racji, że da- 
leko większe zapierały im wsięp do nich tradności, 
aniżeli misjonarzom do najdzikszych plemion 
środkowej Afryki. Władze rządowe mogły się 
w zaułkach wschodniego Londynu posługiwać 
tylko byłymi Kkryminalistami — a nie brakło 
przypadków, ża zbiegłych do zaułków zbrodniarzy 
musiała policja łow:ć zs pomocg niekonieczaie 
prawnych forteli. Duchowny maetodysta, Booth, 
wywołał z tych właśnie zaułków genialną i dzi- 
Biaj potężną ozgarizację — zdołał przemówić 
skut=cznie, choć frazeoiogją barbarzyńską, də 
skamieniałych serc kryminalissów i do obłąkanych 
dusz prostytutek — potrafił użyć „zbawionych* 
bandytów i *zbawiona* megere do... fighii-y the 
devil, zapasów z djabłem, wydzierania mu dusz 
ludzkich. 

Rozumiem doskonałe — bo zresztą sąm na 
sobie doświadczam tego codziennie — że widok 
procesji Armji Zbawienia sprawia wrażenie w naj- 
Wyższym stopnia ubliżające godności człowieczej... 


*) In Darkest Englazd and tke Way Ont. 
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Sprawowanie cr.ęda opiekuna ubrgieh jast obo- 
wiąrkiem czywatelskim t spełniać go się wisna 
bszpłatnie. Opiekan ubogich keżzie miał pewie- 
trona pieczę nad kiika ubegimi, obowiązkiem je- 
go jest przeksnywzć się dękładsia o s:esankach 
prywatnych pewierxanych gobia ubogi h, i być im 
pomotnym czynem i tadą. Każdą proszę 6 wspar- 
ce zbzdzć mia taki opiekun ubogich i przeko zć 
się, czy ckolczasści w prośbie przyto:zone są 
rawdziws. Wszystkie domy p zjtułku stoig pod 
kentiglg rady ubogich. Pi cza nad abegiri i n:d 
epuszczonemi dziećmi w domach przytujka ma 
być powierzona zakonnicem. Wedla projektu Schcef- 
fala istniać ma kssjowy fandusz ubogich, nadto 
każdy pawiat winien mieć takto zwój wlasny fun- 
du:z ubogich. Dochedz fandaszu ub g ch skiądać 
sią mają x dotych'sa*ow;ch tadzsiaż z wielu no- 
wych źródeł. I tsk kasy cazczędności i towaszy- 
twa zaliczkowe dawsć mają na rzec: ubogich 
dziesięć procent od swego czystego zyska. Od 
spzdków zzprowadzobym być ma na rzecz uo- 
gich progresywny pedat:.k w misra wyzokości 
spadku ad 1 do 15 zł. od każdego tysiąca reń- 
pkich. Przy kaźdem przeniesien'u własności uińzczo- 
ną być ma jedsoprocentowa należytość na rzecz 
ubogich. Znaczna dochody fu1dusza abagich sta- 
nowić mają także podwyższone opłaty za przyją- | 
cie do zwiąrku gminy, tudzież za pozwolenia na: 
muzykę i tańce, udzielane damom gościnnym. į 
Wreszcie zaprowadzonym ma być podatek zby ko- i 


wy: od pawozu 25 zł. roczne, od fortepistu 20, 
sł. Właściciel kota, ptaszka śpiewającego, albo ; 
wiewiórki musi płacić 2 zł. rocznago podatku, od 
zagranicznych ptaków, jak np. papugi, tulzież od | 
malp osłacać się ma aż 25 zł. rocznia. 

Possł Scho.ff:l jeat zdania, iż fuadusa ubo- 
gich będzia miał tak zuaczne dochody, iż wszyst- 
kich prawdziwie ubogich potrafi otoczyć swą opie- 
ką. Z tago taż powodu postanawia w swym pro- 
jckcie surowa kary na Żebractwo. Jako żebrazy | 


Pozat motoa s 6 m. 58 , 


| Długość duia g 9 a. 31 
Ubyło dzie 3 min, 


29 


Ną porządku dzisnnym jutrzajszego posie- 
dzenia sej wego stoją ze spraw ważniejszych: 
sprawozda. Wydziału krajowego o zastosowaniu 
ulg lłeg:l«zczyjnych w drobiazgowych zprawach 
hipeteczuych; pierwsze czytanie wniosku © bado- 
we kolei ze Stryja na Ch2dorów, Rohatyn, Brz:- 
ŻRny do Taraopols; sprawdzenie wyboru posłów 
dr. Bobrzyńskiego i Szeliskiego: sprawozdanie ko- 
mieji sanitarnej o ustawie zdrojowej i komisji 
guinnej o przjekcie ustawy zezwalającaj na ns- 
kłądanie oplaty gmianej od posiadania psów. 


ADRES 


od kapłanów w klasztorze 00. -Cystersów na ćwi- 
czenia duchowne zyrom dzonych JX. Biskupowi 
Tarnowskiemu przesłany. 

Jaśale Wielmożny i Najprzewielebniejszy 
Arcypasterzu ! Wasza Biskupia Mości! 

Zgromadzeni w klasztorze Szczyrzyckim OO. 
Cystersów na duchowne ćwiczenia, kapłani, łączą 
się duszą i sercem z temi uczuciami najgłębszej 
czci i synowskiej uległości, które czcigodni bracia 
kapłani, na takie same cwiczenia duchowne 
w Tarnowie zebrani, Waszej Biskupiej Mości wy- 
razili i oświadczają najpokorniej, że nie tylko 
rozporządzenia i Ojeowskie przestrogi ściśle za- 
chowywać, lecz nadto i myślii uczucia Ojcowskie- 
go serca Waszej Biskupiej Mości odgadywać 
i w duchu synowskiej miłości i uległości do nich 
stosowąć mię pragną, bo mają to niewzruszone 
przekonanie, iż One jedynie ku większej chwale 
Bożej, zbawienia dusz ludzkich i ochronie kapłań- 
skiej godności przaciw napaściom i pokusom 


| świata tego, są skierowane. 


Chociaż pociski ludzi światowych nie dosię- 
gają Waszej Biskupiej Mości, bo Waszą Biskupia 
Myść stoisz na wyżynie tych SS. Apostołów, któ- 


karane być maja wadle tago projek:u takie ozoby, |rzy szti uradowani od obliczności Rady, iż się 
które bes pozwolenia władzy chodsą po kweście | godnymi stali, dla Imienia pana Jezusa obelgi 


i na jakikolwiek cel zkłądki zbierają. 


Sprawy sejmowe. 


ponosić, to przecież dla nas miłujących synów są 
one pobudką i przestrogą, byśmy zwartym szere- 
giem otoczyli Waszę Biskupią Mość, Najdostoj- 
niejszego Ojca Dyecezji dopomagając w azla- 
chetnych zamiarach gorliwą pracą, dzieląc trudy 
i cierpienia, albowiem po tej pracy, po tych tra- 


Prelimisarz funduszów indemnizacyjnych Ga- ! dach icierp:eniach spodziewamy się być świadkami 


licji ną rok 1891 wykszuje nisdobór w fun- 
duszu : 

| Galicji wathodnisj w kwacia  2,305.674 zł, 

„ zachodniej A 821.367 „ 

| W. Ks. Krakowskiego p 148 979 p 
| ogółem 3,276.020 zt. 
na kióreg» pokrycie okązujs się poiwzeba rozgi- 
kania dodatku krajowego w wyszkości 29 ct. w 
Galicji wschodnisj i zachodniej, z»$ w wysokości 
19 ct. w W. Ks. Krzkowzkism. 
W sumie wydstków z najwyższymi kwotami 
występu,ą: — szyłata dłużnego kapisaċtu przez lo80WA- 
nie i rosty dia uprawnicnych. 
Na Bpłstę dlużnego kapitala przeznaczą pie: 
limisarz : 


w Gakeji wschsdalej 2,4 8.000 zł. 
w Gaiicji zachodałej 1,392;500 „ 
w WkKs. Krakawskiem 140700 „ 


ogółam 4,011,200 
Na rentę przeznauza : 


w Galicji wschodniej 1,073.205 zi. 
w Galicji zachodniej 652.890 „ 
w WKa, Krąkowskiem 40888 „ 


ogólem 1,766,978 z 
* 


tej chwały, jakiej Wasza Biskupia Mość dostąpisz, 
gdy Najwyższy Pan, Sędzia sprawiedliwy koroną 
Sprawiedsiwości Waszę Biskupią Mość ozdobi. 

Szczyrzyca dnia 31 października 1890. 

W najgłębszej pokorze z synowską uległością 
podpisują się: 
1. ks. Antoni Paziat, proboszcz w Piwniczaej, 
2. kg. Stanislaw Gajewski, proboszcz w Olszówce, 
3. ks. Józef Wirmański, prob. w Barcie, 4. ka. Ja- ` 
kób Skobel, prob. z Witkowiska, 5. ks. Jan 
Kadrna, prob. w Kasinie wielkiej, 6. ks. Józet 
Jarzębiński, wikary w Nowym Wiśniczu, 7. ks. 
Paweł Wołek, wikary w Rzegocinie, 6. ks. Józef 
Stopa, wikary w Limanowej, 9. ks. Jan Mleczko, 
wikary w Lososiaie, 10. ks. Władysław Naturski, 
wikary z Wierzchosławice, 11. ks. Fryderyk Kleta, 
wikary z Dobry, 12. ks. Fi. Ciszak, prob. z Tar- 
nawy Dyecezji krakowskiej, 13. ks. Wincenty K3- 
lor, przeor OO. Cystereów, 14. ks. Gerard Zna- 
miowski, kierownik szkoły, 15, ks. Dominik Wir- 
mański O. C., 16. ks. Benedykt Czeczótka Cis. O., 
17. ks. Eustachy Slęczka, bibiiotekarz konwentu, 
18. ka. Alojzy Tajdnś, Magister Nowicjaszów, 
19. ks. Romuald Maciąga Cysters, 20. ks. Teodor 
Magiera Cysters, 21. ks. Ludwiz Laśay, Ord. 


zwłaszcza a la fin du sćcłe! Ale też organizacja 
ta nie ma pretensji odzywać się do tych, którzy 
żdzbłe jakowe godności właziej posiadają. Jej na 
pół dzikia krzyki, promenady, gestykulacja — 
Jej skandalicznie graba, bsz mała blużniercza fra- 
zeoiogja — cały jej fakiryzm przemawia do istot 
ludzkich, którym sama tylko ostała się wrażii- 
wosé nerwowa. Szczególny też nacisk kłądy na 
fakcie oczywistym, dziś oibrzymio wyraźnym, że 
t. zw. „zbawiem*, czyli nawróceni do życia uczei- 
wego — że więc ludzie niedawno do bzdiąż po- 
dobai, wróciwszy dg rzemiosł i całodzisnnaj pracy, 
wie.zgrem Bg ochotaikami Armji, wojują sami 
z Gjabłem i wlasnym przykładem zdobywają mię 
dzy nisdawnymi kuszpanami zbrodzi — nowych 
towarzyszów broni | 

Gone at Booth, zachęcony. Kkolosalnym suk- 
cesem dotychczasowym, składa przed publiezno- 
seig nowy i śmielszy jeszcze plan „osuszenia ba- 
gien nędzy“ w Anglji. Poniewąż dziś już dochody 
Armji wynoszą przeszło 700.000 funtów rocznie; 
ponieważ dziś rząi wydaje bezowoenia około 15 
miljonów funtów rocznie ną cele dobroczynności 
narodowej i ka ania zorodni, więc generał prosi 
ziomków o złożenie w jego ręce jednego miljona 
funtów, obiecują: z dochodu rocznego tego kapi- 
tału (30.000 funtów) utrzymać i rozwinąć trojakie 
instytucje: Przytułków miejskich, Osad wiejskich 
i Kolonij zamorskich. Booth wychodzi z założenia, 
że ludzie popadają w nędzę fizyczną i moralną z 
dwóch przyczyn: albo się nia mogą oprzeć nało- 
gom, albo żyją w warunkach i okolicznościach 
najniekorzystniejszych. Pierwszych należy odzwy- 
czaić od złych nałogów, przyzwyczaić do dobrych; 
drugich putrzeba wydobyć z nieszczęśliwego po- 
tożenia i na odpowiednia stąwić drogi. W każdym 
razie silni; uorganizowana dziś Armja ma ratowzć 
zarówno grzesznizów, jak i niefurtunnych; ma za- 
jać się całym pauseryzmem bzytańskim. Licząc 
w samej Anuglji kilkaset tysięcy wybranago Żoł- 
nierza, obezńanego z nędzę m ast i prowincji, A 
doświadczonego , chce gomerał ściągać wszelką 
ned ę najprzód do swych przytułków micjszich, 
za opiatą, jeżeli można, lub bezpłatnie. W przy- 
tułkach tych rygor rea panować surowy; JEŚĆ 
dostaną ci i te tylko, którzy i xtóre pracować 
będą w:dług swego uzdolniesia, vdznaczać się po- 
gluszei twem, ładem i porządkiem. Z przytułków 
miejskich wybrane osoby mają być wysyłane do 
osad wiejskich i tam z większą już swobodą od- 
dawać się zajęciom swoim na świeżsm powietizu: 
jedni rolnictwu, inni rzemiosłom, inni naukom 


nawet i literaturze. Nakoniee osadnicy wiejscy 
mają pomnażać corocznie kontyngens kolonistów, 
ktorymi Armja zamierza Zaiudniać nabyte przez 
giebie obszary w Afryce 1 w Au.traiji. „ISto wie,“ 
pisze generał „czy kolonje te nie rozwiną się z 
cząsem w nowe cesarstwa zamorskie W. Brytanji!* 
Jako przykład wspomina Nową Zełandj?. 


Oto w głównych zarysach treść głośnej tej 
książki. Dzisiaj już, w dobę po jej ukazaniu się, 
g. Booth otrzymał w darze przeszło 2000 funtów 
na cele planu. Prasa krytykuje dość oględnie 
szewmat, który nie ma cechy or;ginalności, „który 
jednak znajduje poparcie, dlatego żv kieruje nim 
człowiek sytycny i szczęśliwy. Wiadomo zaś, że 
nie się nie udaje tax pomyślnie jak — sukces. 


nad ubogimi. Cały kraj pedziaiony ma być ns 
takiego okregu stać ma rada ubogich, składejęca 


* 


x + 


Nie sam jeden generał Booth zapożyczył sgo- 
bie od Staaleya tytułu jego dzieła. Mam przed 
Bobą dzieis0, napisane przez Franciszką butnand, 
redaktoru huuwocystycznego tygodnika Punch, i 
wydane Świeżo pod tytułem „Nowe świa.ło z po- 
przez (trzymaj ją ca4ą) najciemniejszej Afryki" — 
z ilustracjarm: przez Mart Stretch, z rysunków ta- 
jemniczego autora. *) (udacki tytuł cudackiego 
pajacowego dzieła! Treść jego może być zrozu- 
miang tylko w Anglji, bo ile w niem wyrazów, 
tyle gry słów; ile zdań, tyle parodyj i aluzyj do 
przerożnych angielskich Śmieszności pyłitycznych, 
społecznych, handiowych, lteracaich i artystycz- 
nych. (Całość jest farsą... i dowodzi zasobnosci 
kulrary, mogącej sobie pozwolić na podobny zby- 
tex w pi$mieunictwie. Nie mogę «ię posasić o 
streszczenia książki, bo — jak we wstępnym roz- 
dziale czytam — autor otrzymał j:j rękopis od 
ntzegoś, to wyglądało jak Stanley“, co mu się 
Jednak ukazało wsrod gęstego dymu fajxi i par- 
nych wyżiewów ponczu. W poufnym tym rękopisie 
opowiada „Stanley“ dzieja swej ustatniej wyprawy, 
Poczynając od chwili, kiedy nie wiedzia: to z sobą 
dalej zrobić w Angiji. Odnalazłszy Livingstona, 
nie mist już nikego do odnalszienia. Wprawdzie 
Livingston nie chciał wcale, by go szużado i zna- 
leziono (rak sawo, jak „Eminent Pasza“), b,łby 
aż nazbyc szczęśliwym, gdyby go nie odszukano! 
Jednakże, jeżeli tylko jess ktćś do odszusania, to 
Stanley gotów szukać, nie Gbająć 0 to, czy Kto 


*) A new light from tho (kcep-it guite) Darkast 
Africa, 


chce być odszukanym czy nie! Business is busi- 
mess, a szukając kogoś, można po drodze znaleść 
dużo ionych rzeczy. „Nie mógłbym ja np. iść i 
Bporządzić malownicze sprawozdanie z jakiegoś 
miejsca przy Kówniku, gdzie nikt jeszezo nio był 
i dokąd nit prawdopodobnie nie pójdzie?“ Re- 
flextują dalej, przychodzi amerykański podróżnik 
dzienmkarz do tego wniosku: „Oczywista rzecz, 
że muszę zualeść kogos lub coś. Coś! co? mo- 
nete przedewszystkiem; monetę na wyprawę, na 
wyprawę gdzicbądź, po cobądź, po kogobądź. 
A wic muszę dzisiaj: 1) znaleść, gdzie znaleść 
monetę; 2) znaleść kogo, Etoby znałazł monetę; 
3) znaleść, na co moneta (jeżeli ją znajdę) ma 
PIĆ znalezioną.* Ostatecznie znajduje się wszyst- 
ko: cel, Eain, pieniądze i wyprawa. — Reszta 
książki, o ile nie jest zbiorowisziem dowcipów 
idjomatycznych, jst wyszydzeniem reklamy, © 
użycie której autor posgdza Sianłey, lub wreszcie 
całkowicie dziecinnem absurdum, 

W któsemś piśmie poiskiaia spotkałam nis- 
dawiio zdanie, ża łord-majar loadyń:ki przestał 
jaź być tak dostojnym i wpływowym dygmitarzem, 
jakim był peprzednik jego, zamm Londyn dostal 
i Big pod rząd rady hrabstwa Loadyny, w stycznia 

1889 r. Sąd to mylny, gdyż rąda nie ujęta ni- 
czego Z godnośji 1 Z Wpiywaw naszeiniką mia- 
sia. Zwracam uwagę, Że lord major nia był nigdy 
i nie jis; burmistrzem calej siólicy, tziko tej 
starożyc:ej części wschedaiej i średkowej, która 
się zowie „wisst, (city) par excellence i byta 
aa do czasów Karola II otoczona muram‘, jakich 
śiądy zachowują Bię dziś tylko w nazwach uie. 
Az GG r. 188550, WnZzystkio sprawy tego „miasta“ 
pyły pod zarsążem korpora:ji municypalaej z 
lordem buriiztrzem na czeęie — tak samo, jak 
sprawy poszczególnych „parafii“ (czyli gmin) ra 
sety niGlicy, należzig ua juryzdykcji gminnych 
| komitetów, t. zw. „Zakrystji” (Pestries). Staro- 
żytny ten esłoskład zdmiazairacyjcy uległ przed 22 
EE zmiąsie o tyla, że „Zakrystjo* znie- 
| 


© 


sión6 zupełaje i korporacji muaicygsinej edisto 
admnistracją podatkową wraz z wszelką inicja 
tywą w sprawach, cbchodzątyca ludnsś/, płacgcą 
podatki gminna. Lord major pozostał jednak tę- 
ózią muzizypąłzczo trybunała i gzzfem wszyst- 
kich starożytnych cechów. Jego deostajststwo 
jest przedśwszystk'em reprezentacyjne, wymłga- 
gające sporych dochzdów prywatayek, obok pea- 
sj: 10.000 fustów. Lord major reprezentuje hi- 
istorjczaą puięgę „miagła*, jego gościuność i 
wapaniąłość, oraz dobroczynność. Nie pawsieje W 
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Aaglji żadna instytucja filantropijas, któ:aby w 
burmistrzu londyńskim nie m ała pisrwszego ofia- 
rodawcg i, zazwyczaj, piorws:ego skarbmka. Da- 
lekie społ: czeństwa, nawiedzane klęską, upraszają 
go, przez Bwj.h Lkoadyńskich ambasadorów i 
agentów, o powo i o plarwszą iniejatywę Ww 
pomocy zbiorowej. 

Rada hrabatwą Londyna odznaczyła się do- 
tąd cązłemi kłócniami cztanków i spowodowała 
rezygnację z prezesęatwa lorda Rozebery ego. Miesz- 
kańcy stolicy oczskują z niesierpliwością nowych 
wybatów, by odssłać z kwitkiem radzeów, którzy 
dożychczagawe swa rząły zaznaczyli jedynie u- 
stąwą, obowiązującą... psy londyńskie do cało- 
rocznego noszenia kagańsów — t prześladowa- 
niem dyrekcji tingel-tasglów. 

Nia mniej śmioszałe dzpiskła mieszkańcom 
stolicy wybrana przaz nich radą Bzkoina. Rada 
osiekuja sę wyłącznia oświatą p'zymusywą — a 
przeto szkożami parafiainami, uczązzczanemi przez 
dzizei najdiedniajszych rodziców, Jakiej katsgorji 
dzisci korzystają z tych (bardzo zresztą wzoro- 
wych i dass wjsgka kzatsicących) zakładów, do- 
wśdzi faki, że nąwst prasty robotnik woli płacić 
w szkołach wolnych, aniżsli dziesi sgw3 narażać 
ną towarzystwo jedyaych w Ang?ji szkół półarzę- 
dowych, parsfialaych. Oióż rada zadezydowała 
tem dałąmi, większaścią tylko jedaego głosu, za- 
prowadzić w swych ezkołach.. nauką fortepianu! 
Pastauowienia to umatywowała większość umożli- 
wianiem rozrywek ariystyczaych w najskromoiej- 
szej rodzinie, mogących odatręczyć ejsów i matki 
ud szynków i piwisrai. Rsdą wzznaczyła fandn:« 
na zakapno 150-ciu fsriepianów, 6raz pensje 150 
nauczycielom muzyk'. Decyzja ta oburzyła ludność 
gtoiucy, narażoóną ra cięższa podatki. Wybsrnie 
taż kteś sy żali, Że — mając żonę muzykalną i 
pięknia grającą — 03 wielu Jat ciuła grosz na 
kprawisnie je; foriepianu i dociałać jaj nie moża, 
a tu dzedaki jezo kuchzrki mają kosztem joga 
uszyć aig zbztstziej dla nich sztuki! 

Pansa Biińska, zana artystka pędzia, stale 
zamieszkałą w Paryża, zbiera tu pochwały znaw- 
tów za dwa obrazy pastsłowa, wystawione W gA- 
isrji Gzesvanor. Jeden przędsiąwia „Dziewczą przy 
cknio* i wykonany jest prześlicznie, drugi chaaża 
piecy inasj dziewczyny (Jeune femme vue de dos) 
i — cbrażą w równaj miarze reguły anatomii i 
smaki. La'arnik, 


"4% 
A, ee 


Cister., 22. ks. Józef Krośniński, wikary w Zagā- 
wie, 23. ks. Wiktor Kmietowicz, wikary z Wiśni 
czą Starego, 24. ks Jan Czopek, wikary w Rad- 
goszczy, 25. ks. Antoni Bryja, podprzeorzy, 26. ka. 
Placyd. Parzątka, Exzozyt z Góry Św. Jana. 


Mały Fejleton. 


Pośród gwiazd. 


Zaczął dopiero siedemnasty rok życia. Zamisst 
ślęczeć nad obliczeniami astronemicznemi, co go 
nudziło, wolał kochać się w uroczej Uranii. 

Na biurku jega mistrzą Le Verrieva, zna- 
komitego dyrektora obserwalorjum paryskiego, 
znajdował się zegar z bronzu złoconego, bardzo 
pięknej roboty, psohbodzący z ostatnich czasów 
pierwszego cesarstwa i ozdobiony rzeźbą Pradiera, 
wyobrażającą złodzenie sę astronemji na równi- 
nach Egiptu. Ponad tarczą godzinową wznosiła 
się kula niebieska, otoczona pasem zwierzyńco- 
wym i podtrzymywana przez sfinksów. Obok stał 
posążek Urarji, muzy niebieskiej, która mierzyła 
prawą ręką, za pomocą cyrkla, stopnie sfery 
gwiazdzistej. 

Tak piękne było tə wyobrażenie Uranji, 
w linjach tak sziachetnych otaczały ją draperje 
bronzowe, że młodziuchay adept astronomji roz- 
miłował się gorąco w jej martwej urodzie. 

Ilekroć wzywany był do znakomitego mata 
matyka i ujrzał ubóstwianą, zapominał o wzorach 
logarytmicznych, o nieśmiertelnem nawet odkry- 
ciu płanety Neptuna, przenosząc ponad wszystkie 
mądrości tej ziemi kontemplację wdzięków swojej 
Uranji. 

Raz wieczorem za.tał gabinet dyrektora na 
rozcież otwarty i lampg tak umieszczoną na ko- 
minku, że światło jej wywoły vało najbardziej po 
nętne spejrzenie muzy niebios. Blaski, padające 
ukośnie, pieściły łagednie jej czoło, lica, usta 
i szyję. Wrażenie było cudowne. Stał przez kilka 
chwil nieruchomy, za hwycając się krasą Uranj, 
potem zaczał przesuwać lampą, by wywołać grę 
światła na jej plecach, ramionach, na jej szyi 
i włosach. Posąg wydawał mu się istotą żywą 
myślącą, uśmiechniętą 

Odtąd uległ do reszty czarom muzy. Marzył 
o niej na jawie, śnił w nocy, przebudzał się 
z myślą o niej, zwyczajnie jak zakochani. Dy- 
rektor obserwatorjam drwił z niego, nazywają: 
go fantastą, poetą, ale en troszczył się niewiele 
o mnieman's wyschłego profesora. 

Uranja wiedziała o tej miłości młodego astro- 
noma i wcale się na nią nie gniewała, bo oto 
pəwżej gocy ukazała sią majaczączmu chłopcu 
i wziąwszy go za rękę, wyrzekła : chodź i patrz! 

Więc poszedł i patrzył. 

Pobiegł raczej, poleciaż nie na skrzydłach 
pary, elektryczności, głosu, Światła, lecz na lo- 
tach daleko więcej chyżej, bo myśli i fantazji. 

Unosząc się w górę za, kochanką, zostawił 
pod sobą w czasie bardzo krótkim glob ziemski, 
który zeszedł da pozornych wymiąrow księżyca 
w jego kwadrze ostatniej, a potem wydał się 
zmniejszoną peinią miesiąca. 

— Oto! — pouczała go Uranja — ta sławna 
bryła ziemaka, ra której wichrzy tyle namiętności 
i która w ciasnym swym obrębie zamyka myśl 
tylu miljonów istot, nie sięgających dalej swym 
wzrokiem. Patrz, jak cała jej pozorna wielkość 
maleja w wmiare, jak nasz widnokrąg się rozsze 
rza. Nie rozróżniamy już Europy 1 Azji. Jakież 
tə drobniutkie ! 

Szybko p:zezunęli się obok księżyca, wzno- 
Bząc się bezustannie w górę. Ziemia drobniała 
coraz bardziej, malejąc ciągle i przedstawiała nie- 
bawem już tylko wejrzewie gwiazdy, błyszzącej 
oświetleniem słonecznem na łonie bezmiaru puste- 
go i czarnego. Zwróciii sig ku słońcu, które 
jaśniało w przestrzeni, nie oświetlające jej zgołs, 
minęli Merkurego, Wenerę, M»rsa na którym 
wyróżnia morza śródlądowe i kanały, Jowisza 
z czterema jego ogrommnemi księżycami, Saturna, 
Urana. 

I znów objaśniała go muza niebios. 

— WsBżyztkie te światy — mówiła — ntrzy- 
mywane są w próżni przyciąganiem słońc, 
w około którego szybko krążą. Jest torhir har- 
monijny, ciążący dckoła Środka. Ziewia tworzy 
zaledwie wyspę pływającą, wioskę w rej wielkiej 
ojczyźnie ełonecznej. a samo znów to bezmierne 
państwo słoneczne jest piowiacją jedynie na łonie 
ogromu gwiaździstego. 

Ruszyli dalej w dragę napowietrziuą. 

Słeńce oddalało się szybko wraz z swym ca- 
łym układem. Ziemia była już tylko punktem, 
Jowisz nawet, tea Świat tak olbrzym, wydawał 
się tak zmniejszony, jak Mara i Wenera, dc 
wymiarów drobnego puaktu, nis wie e większego 
od ziemi. 

Przesunęli się obok Sztur'», opssanego ol 
brzymiemi pierścieniami, reknęli tak szybso w gó- 
rę, że nasze słońce zeszło rychio da rzędu zwy 
kłej gwiazdki, wszelką stratiwszy wspamaiaść. 

Kochanek Uranji osiapiai nagie, bo oto zbli- 
żył się do słońca zupełnie niebieckiegó, a wkróte: 
ujrzał jeszcze dwa inne: Szmaragdowe i pema- 
rańczowe. W miarę, jak przepiywzli atmosfere 
tego nowego Świata, roziewała się w powietrzu 
muzyka miła 1 rozkoszna jakby woń, jakby ma 
rzenie. Słodka makadja, głęboka i daieka, wyva. 
wała się wytworzoną przez liczne harfy i skrzyp :e. 
których chórowi jakby towarzyszyły organy 
Był to śpiew tak uroczy, Że nia potrzebował ana- 
lizy krytycznej, komentorzów uszonych muzyków 
by stał się zrozumiałym. 

Urarja wikszała r.ką w atronę dużego 
jeziora. 

Nad wadami błęk:taemi bujały js'aty ykruy- 
dłata, nie posiadające zgoła postai ludzkiej. By 
ły widceznia uorganizawane do życia powi trz- 
nego. Zdawały się utkane zs światło, miały wy- 
smukłą i wytwórną postać ważek, ich wielkie 
skrzydła, żywość i lekkaść. Z wyraza j-dnak i<h 
wzroku można było pozneć, Ża pie są bynajmniej 
zwierzętami. 

Muzyka rozkoszna, która się rozławała wo 
koło, była szmerem ich totu. 

— QOuzy tych istet — objaśniał» Uracja — 5ę 
doskonalsza od naszych najls'<zy h tateskopów, 
uklad zaś ich nerwawy drga przy przejściu ke- 
mety i odkrywa elektryczne fakta, któ ycb wy 
nigdy na ziemi znać nie hędz acie. Organa, które 
dostrzegasz poniżej ich skrzydeł, słaża im za re- 
ce, biegiejsze cd waszych Zamiast druku posia- 
dają bezpośrednią fetografję zdarzeń, a w;jrsz 
nawet utrwalcja fonetycznie. Niezna*e im są trzy 
namiętności, która pochlsniają przeważrą część 
życia ziemskiego, mianow cia: gwałtowna Żądza 
msajątku, ambicja polityczaą i miłość, niezego 
bowiem do utrzymania życią mie potrzebują, nie 
znają podziałów międzynarodowych, ani innego 
rządu, oprócz rady admizistracyjnej. Są to an- 
droginy. 


gólsym świażem, 
aby asycić Qczy 
licz muza nebios nagliła go do pośpiacha, byłż 
bowiem.... dopiero o kilka trylijonów mil oł 
ziemi, 

Peszybcwali dalej i dalej. 

Dawno już ukisd trójbsrway usungi sią z 
przed ich wzraka. Przebiegli w pobliżu wielkiej 
li'zby światów, różniseych się znacznie od ziemi 


Kcchanek Uranii dziwował się wielce szcza” 
chcisł się zatrzymać dłużej, 
niazwykłem widowiskiem, 


Jeine wydały im gig zupełnie pokryte wadą i 
zaludnione istotami wodnemi, inne ożywione wy- 
łącznie roślinami. 

Gdy tak biegli tez wytchnienia w przestrzeń 
schędził ka nim 
jeszcze nauca ziami. 

Miłjony i miljony słońce grupówały się w no- 
wy archipelag niebisski, który się nad nimi uso- 
sł 1 coraz się bardziej rozwijał w rozległy obłok 
z gwiazd utkany. Młody astronom usiłował roz- 
patrzeć w około siebie, we wazystkich kiəran- 
kach, wa wszystkich głębiach przestrzeń nie- 
skończoną i wszędzie dostrzegał blaski podobne, 
zbiorowiska gwiazd, 
odległościach. 

Gìy po dłuższej, szałonej podróży napo- 
wietrznej, kochanek platoniezny Uranji nabrał 
wyobrażenia o nieskończoności, muzą niebz za- 
trzymała go w biegu, mówiąc: 

— Obciałam ci wskazać, jak czas jest wisezzy. 
Odezułeś nieskończoność przestrzeni. Pojąłeś wiel 
kość wszechświata. Teraz wracaj do ojczyzny two 
jej... do ziemi. 

Na pożegnanie, zamiast pocałunku i uścisku, 
obdarzyła go obrazkiem morain:m. 

— Pamiętaj, 
wazelkiej wartości intelektualnej, 
ubogim ani 
kiej 
bądź 
nzjrzadszea Z 
szczęścią. 

Muza niebios zeikła po tych 
jej wielbiciel przebudził się. 
powietrzną, marzył tylko o światach, leżących 
po za granicami świadomości ludzkiej, bawił 
sią w stawianie gmachu niestwierdzonych hy- 
potez. 

Tym kochankiem muzy jest rozgłośny pi- 
sarz francuski, Kamil Fiammarion, 
statne dzieło p. n. 
a nag 
sztyką. 

„Uranja* składa się z trzech części, któ- 
rych pierwszą wypełnia powtórzony wyżej sen 
miodziuchnego Flsmmariona p. t. 
Wartości naukowej 
wiście to widzenie 
ma, ala bawi, 
jeczka. 

Muza niebios, żegnająca sią ze swoim ado- 
tatorem, przepowiada nowy zwrot w badaniach 
astronemieznych. 
jak wiadomo, 


nowy wszechświat, nierzany 


rozproszone wə wszystkich 


że nauka jest jsdynem źródłem 
Nie bądź axi 
wystrzegaj 
i wszalkiej 
niezależność 

i 


bogatym ; 
ambicji, jak 
niezalzżźnym, 
dóbr 


się  Wize:- 
ałażalczości ; 
bowiem jest 
pierwszym warunkiem 


słowach, a 
Sait podróż na- 


którega o- 
„Uranja* wyszło właśnie 


w przekładzie p. Stanisława Kram- 


„Muza nie- 
nie posiada oczy- 
fantastycznego astrono- 
jak ładną ba- 


bios”. 


zaciekawia, 


Reformy taj dokonało już, 
odkrycie analizy spektralnej, 
która dała nauce możaość badsnia fizycz- 
nej budowy i składu chemicznego brył nie- 
bieskich. 

W ezęści drugiej „Uzanji“ p. t. „Jerzy Spe- 
ro“, znajdujemy rodzaj fizolofji Fiaramariona, któ- 
ry jest z przekonań deistą, a z upodobań ideali- 
stg. Przyjaciela swojego, Jerzego Spero, posyła au- 


tor w drogę do Norwegji i każe ma s!9 przypa- 


trywać dziwom przyrody. 

W rozdziale trzecim (To be or not to be) 
zastanawia się Spero nad istotą ludzką i wszech- 
świata, powiarzając znane powszechnie tevcjo 
idealistów i wnioskując mniej więcej to uamo, 
co oni. 

„Uraaja* Fiammariona nie jest dziełem 
naukowem, fantastyczne to raczej zestawienie, 
częstokroć bez ładu, znanych prawd, pomięsza- 
nych z przypuszczeniami i marseniąmi osobi- 
stemi zaakomitego autora. Mimo to warto 
ją odczytać , chociażby dla zaspokojenia cia 
Ka WOŚLI. 

Wydanie polskia „Uranji* odznacza się wy- 
tworną Szałą zawaątrzaą, sprawiającą, ża się 
kaażxą hierzs z przyjem iośsią do ręki, i zaleca 
się wybornym przekładem, 

P. Kremsztyk dostozował si, tak doskonala 
do lekkiego tonu języka francusziego i liamma- 
rions, 2żə jego tłómaczenia robi wrażenia or;gi- 
nata, o co nie tsk łatwo jakby się zdawał» 
Pod tym wzziędam wyróżnią stę „Uscania* ko 
rzystnia z pzmiędcy nsszych przekłaijów dzial 

aukow;ych. 
T: odor Jeske-Choiński 


mir amna maraa 


Teron eA 
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Dar Naj Pan nudzielł z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Przybyszówka, powiatu rzeszows ic 
na bnd wę szkoły. zapomogi w kwocie 100 L 

Ministrowie JE. p. Dunajewski i JE. p Zale- 


o 
a W 


ski, cpuj ih w sobotą Lwów krakow.kim p ciągie-: | 


ienrjorski«, Na peronie dworca żegnali odjeżd'eją - 
cych JE p. Namiestnik, otocz ny naczelni*ami władz, 
veczni posłowie i reprezentan i Rady miejskiej, 

Mianowania. Krajowa Rada szkolna zam ano 
wała p. B:lv.ława Stańkowsk:ego, statym nauczycie- 
lem etatowej szkoły w Bóbrce, powiąiu k osnień 
skiego. 

Do Rady nadzorczej krakowskiego Towarzy 
etwa wzajemn;ch ubezpieczen z był. obw.du lwow- 
skiego wybrali 'towarzyszeui swoim delegatem Stapi- 
«sława hr. Badeniego. Z 109 głosów otrzymał on 75, 
reszta tj. 34 głosów padła na dotych zasowego dele 
gata p. Bolesława Augestynowi:za. 


P. Helena Modrzejewska, przybyła wczoraj do 
Lwowa krakowskim po iągiem kurjrrskim, a na 
dw rcu witali arty bkę artyści naszej sceny pod prze- 
woduietwem dyrekiorąa M. S.hmitta Pomimo że p. 
Modrzejewska wystąpi po raz pierwszy na naszej 
scenic dopiero l0 b. m, już wczoraj zakupowaso 
tłumnie bilety na wszystkia jej wystpy i już wczo- 
raj sprzedazo prawie wszygikie loże pierwszorzędne 
na pierwszy h 6 przedstawień 

Na występy pani Modrzejewskiej, które się 
rozpoczynają w poniedziałe< 10 b. m., mołna naby- 
wać bilety codziequie tylko w kancelarji teatru (I p. 
nr. 16) od 4—6 po południu, Zamówień się nie 
p z:jmuja. 

Z Poznania donoszą, że pani Modrzejewska, 
skończywszy swe wyrtępy gościnne w tem mieście, 
ofiarowała 3.000 marek na cele różnych towarzystw 
dobroczynnych, a 1.000 marck na teatr poznański. 

P. Władyslaw Bogusławski, znakomity nasz 
krytyk warszawski, przybył do Lwowa. 

Piękne Lwowianki. Pod tym tytułem umieści- 
liśmy niedawno notatkę, zapisującą ten fakt poehle- 
bny dla Lwowa, że zagraniczne pisma korzystają 
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j z fotografj pięknych Lwow:aneF, kopjują je i umiesz- 
czają na czele swych numerów. Na tę drogę weszło 
także tutejsze humorystyczne pismo Śmigus iw nu 
merze z 15 października podało kopię p:ześlicnej 
fotografji paany © Mloda ta osoba, bardzo piękna, 
będąca właściwie Skolauką, nie Liwowiauką, przedsta- 
wioną jest na tej fotografji w białej fatrzanej cza- 
paczce i w białej barankowej rotendzie. Delikatne 
białe futro bardzo harmoni:uje z wdziękiem młodej 
twarzy, w danym zaś wypadku zoatało misternis 
użyto. A w skutek tego fotografia owa robi na pierw- 
szy rzut oka wrażenie rodzajowego obrazku, —tyle jest 
bowiem poetycznego uroku w tej twarzycece, wyłania- 
jącej Biz z fatrzany: h obsłonek, jakby z białego paciu, 

Zaduszki Już od soboty rozpoczęła się w b.r. 
wędrówka niezliczonej rzeszy pobożnych na cmentarze 
i już od sobotniego wieczora gorzały one tysiącznemi 
światłami zapalonemi na grobach i gorzeć będą 
także dziś wieczór, jako w właściwy dzień zadu :zny, 
Wędrówce tej sprzyjała śliczna pogoda, to też od 
godziny drugiej z południa wszystkie drogi prowa- 
dzące do cmentarzy zapełnione były powozami i 
rojem pieszych, niosiących i wiozących wieńce lamp- 
ki i transparenta. Koło godziny trzeciej zaludniły 
się szczelnie cmentarze, a szczególnie cmentarz ły- 
czakowski, gdzie chwilami tak nabrzmiewał przypływ 
nab żnych, 
gromadnie i ciśnięto 


iż w cmentarnych b'amach tłoczono się 
nawzajem aż do omdlenia. Z 
pierwszym zmierzchem poczynały błyskać światełka, 
z razu rzadko to na tym, to na owym grobie i mi- 
gały jak błędne ogniki, Z każdą minutą zwiększała 
się ich liczba, blask ich ogarniał coraz dalsze ob- 
szary, aż wreszcie morze światłości zalało cały cmen- 
tarz i jaskrawą łuną odbiło się na pogodnem nicbie. 
Wtedy to ścisk na cmentarzu dosięgnął kulminacyj- 


; punktu, 
głośny gwar kilkunastotysięcznej rzeszy, 


szept z razu cichy przemienił się w 
która sku: 
piona koło grobów swoich najdroższych lub prze- 


chadzająca się przepysznemi alejami tego „królestwa 
zmarłych“, tę siedzibę wiecznego milczenia zmieniła 
w mrowisko pełne ruchu i życia. Miejszami decko- 
racje grobów były piękne, iak piękue nawet, iż ra- 
zily teatralnemi efektami, a tu i ówdzie pou:tawiane 
festony z lamp i kaganków, girlandy z 
kwiecia i liścia, tak odrywały ducha od modlitwy, 
tak zamącały spokój umysłów, iż niektóre punkta 
łyczakowskiego cmentarza przypominały raczej jakiś 
radośny festyn niż katolickie święto zmarłych. Ilu- 
przez sobotę i niedzielę trwała 
a wśród niesłychanego ścisku u 
cmentarza dopiero na godzinę 
dzień Zaduszek, i dziś 


p zezroczą, 


minacja cmentarzy 

do późnej godziny, 
bram opróżniały się 
przed północą. Dziś ostatni 
więc — po raz ostatni zapewne — zaludnią się 
znów nasze cmentarze, błyszczeć będą światła, jaś- 
nieć transparenta, a Żżyczyćby należało, aby dziś za- 
panował tam uroczystszy nastrój ducha, szep* modlitw 
nielicującą z powagą micjaca, i 
spłynął ku stopniom 


wyrugował wrzawę, 
wraz z światłem tysięcy lamp 
tronu Najwyższego. 


+ Ks. Józef Hollak, biskup-sufragau sejneński, 
niegdyś nauczyciel w warszawskim instytucie głucho- 
niemych, prboszez pacafji św Trójcy, ostatecznie 
biskap arateńszi in partibus inf, sufragan sejaeński 
i proboszcz parafji Wiłkowyszei w Królestwie, prze- 
ływszy lat 78 rozstał się z tym światem prawie 
naglo, wskutex astmy, która go już od lat kilku 
dręczyła, 

Zmarły biskup przez długie lata swojego za- 
wodu położył wielkie zasługi. Wyborny katecheta, 
napisał „Podręcznik do nauki religji*, oraz wspólnie 
z księdzem Jagodzińskim „Systematyczny sposób wy- 
kładu religji głachsniemym* i „Słownik mimiczny*, 
Niestcudzony w pełniemu obowiązków parafjalnych 
kapłan, wysokiej prawości człowiek, odznaczał się 
cennemi przymiotami duszy i serca, które słusznie 
jednały mu cześć powszechną i miłość, Odznaczał się 
też miłosierdziem i dobroczynnością. Ubodzy i nie- 
szzęśliwi garnęli sę niego, jak do oja i nigdy 
nie byli opuszczeni. Radą dobrą, słowem pociechy, 
jałmużną, wspierał ich zacny ten kapłan, pełen mi- 
łości dla cierpiących. Człowiek nadzwyczaj skromny 
nic ubiegał się o godności i nie myślał o nich — a 
pastorał biskupi przyjął jako brzemię z pokorą ipo- 
słuszeństwem, Na tem stanowisku obowiązki swe 
spełniał z tą gorliwością, jaką się przez całe łycie 
odznaczał, i do osiatnich dni życia wytrwał w pracy 
dla dobra bliźnich, 

W Warszawie sp. ks. Hollak był bardzo po- 
putarny, znały go dobrze wszystkie warstwy ludności 
od najzamożniejszych począwszy ak do ubogich ro- 
botników — znali go wszyscy, powałali i czcili, 
co też wiadomość o jego zgonie z żalem powszechuym 
przyjęto. 


" Zmarli. Kons'ancja Stromenger, z domu Uile, 
zmaria we Lwowie, w 68 r. życia. — Joanna Haar, 
zmarła we Lwowia w 68 r. życia -— Benedykt Sis- 


rosławski, profesor muzyki. zmarł we Lwowie w 66 
r. życia. — Jaa Pacaj, zmał wa Lwowie w 68 r 
tysia. — W Tuczapach w Galicji umarł 28 z. m. 
w 86 roku łycia Wojciecu Levzczzński, b. porucznik 
wojsk polskich, ordobiany Kizyżem „Viru mailitari". 

Piotr Karagieorgiawicz, pret.ndent do trosu 
se bskiugo, ma podobno zamiar przenieść się do 
Warszawy i tam na stałe zamieszkać, 


Carewicz temi dniami przybędzie do Wisdnia 
i jak donos:ą pisma wiedeńskie zamięszką w Bargu, 
t ako gość Najj Pana. 
i Curiosum językowe. Pod powyższym tytuli- 
kiem zamieściliśmy w Nr. 248 Przegłądn notatkę o 
| eryginalnaj reklamie kup a Zabna z Zagórza i poda- 
liśmy 7a krakow kim Kurjerem polskim, iż reklamę 
|t drukowano w Sanoka. Obecnie jednak otrzymali 
| Wy od p. Poilaka wlasciciela drukarni w Sanoku 
; sprostowanie donoszące, iż piękna reklama ta nie 
była drukowana w jego drukarni w Sanoku lesz w 
drukarni C Krausa w Weduin Z przyjemnością 
prostujemy tę omyłię, tem bardziej, gdyż w istorie 
smutnem by to było, gdyby podobne „horreała języ- 
rowe“ z polski h wychodziły drukach. 


Między niebsm a ziemią zawisł — w calcem 
tego słowa zna zenia — strażnik, który pełcił służbę 
na wieży Św. Stefana w Wiedniu. Oto przywiązany 
liaewką wspiął się ^n na gzyms, aby oczyścić szyby 
w okienku na samym szczycie wisży położonym, po- 
ślizngł Bię i podtrzymywany linewką uwisł w po- 
wietrzu Wisiał on tak, aż do przybycia trenu pożar- 
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nego, który — w obec niezmiernych tłumów cieka- 
waj gawiedzi — uwolnił kolegę swego z tego przy- 
saagowego położenia i oniemiułego z przestrachu ad- 
wiózł do szpitalu, 

Matka na złotem weselu syna, Do rsadkich, 
prawie niebywałych wypadków, można zaliczyć obe- 
caość matki na złotem weseiu syna. W tych dniach 
właśnie mieszkaniec Kamionka, w Królestwie polsziem, 
Tomasz Burakowski, z żoną nwą Elżbietą z Szyman. 
kiewiczów, obchodzili jabiłouse półwiekowego poły- 
cia małżeńskiego. Jubilatom dzieci i wnuki padły 
do aóg. prosząc o błogosławieństwo. R:ewnym był 

| widok, gdy ohoją Biaruszkowie pami uklękli przed 
sędziwą matroną, prosząc, aby im pawtórzyła blogo- 
sławieństwo, udzielone przed pół wickem  Matroną 
tą jest matsa jubiłata, Anie'a Barakowska, urodzona 
w 1784 r., licząca więż tèras 106 lat wieku. Sta- 
raszka jest znpełnie przytomaą, tylko ad lat kilku- 
' nastu nie widzi. 


Sympatyczny autor „Wicka i Wacka* napi- 
sał znów jedncattówkę p. t. „Gajck*. Grano ją 
po raz pierwszy w ubiegły piątek w warszawskim 
teatrze „Rozmaitości“ i premisa ta zystała głośny 
aplauz licznie zebranych siu haczy. 

P. Władysław Wojdałowicz, do niedawna ar- 
tysta naszego tcatru, został od 13 b. m. stale za- 
azgażowsny przez dyrekcją teatrów warszswstich. 

Resursa urzędnicza urządza dnia 9 listopada 
b. r. w lzkalu własuym wieczorek muzy*kalno-dekla- 
macyjny. Począteż o godzinie 7. Bilety wydawane 
będą począwszy od piątka codziennie od gzdauy 7 
wieczór. 


Ciężką stratę poniósł uniewersytet jagielloński 
i cały kraj pszez nagłą śmierć zasłużonego praco- 
wnika w dziedzinie nauk przyrodzonych i orędownika 
krajowego rybactwa — dr. Maksymiljana Nowic- 
kiego. Mimo 64 lat wieku, przełytych w ciężkiej i 
sumiennej pracy ząwodowcj nieboszczyk do ostatniej 
chwili czuł się rzeżkim i zdrowym, W ubiegły pią- 
tek wykładał jeszeze w uniwersytecie, lecz powró- 
ciwszy do domu już skarżył się na ból koło serca, 
a koło godziny 5 z południa, rażuny atakiem apoplel- 
tycznym, upadł nagle i na miejscu życie zakończył. 
Ciężką, prawie niepowetowaną stratę zadał ten zgon 
nauce polskiej i uniwersytetowi jagiellońskiemu, któ y 
stracił w Ś. p. M. Nowickim twórcę samoistnej, na- 
rodowej szkoły przyrodoznawstwa, st'acił nauczyciela, 
który umiał w swoich uczniach  zaszczepiać zapał i 
miłość nauki, i kierować na praktyczne tory ich 
teoretyczne studja. W tem przyświecał zmarły przy- 
kładem, gdyż od lat wielu gorliwie się poświęcał 
krajowemu gospoda stwu rybnemu, badał właściwości 
naszych rzex i potoków, założył towarzystwo ku czyn- 
nemu propagowaniu prac około ich zarybiania, a 
nawet własnym kosztem ikrę wsypywał do górskich 
strumieni nowotargskiej doliny, do Wisły, Sanu i 
Dniestru. Rok temu obchodził š$. p. Nowicki jubi- 
leusz swojej profesorskiej pracy, a ktokolwiek wi- 
dział wówcząs tego r:eżkiego starca, pełnego zapału 
i poświęcenia w sze zeniu wiedzy, nie mógł odga- 
dnąć, ił tak prędko przyjdzie czas wiecznej z nim 
rozłąki. Wówczas to, w czasie jubileuszu nakreślił 
on własną ręką swój życiorys w pamiątkowej księdze 
krakowskiego uniwersytetu. Urodzony w Jabłonowie 
w Galicji d. 9 października 1826 roku, kształcił się 
w gimnazjum w Stanisławowie, uczęszczał na uni- 
wersytet we Lwowie i Wiedniu. Naprzód złożył w 
r. 1854 egzamin na nauczyciela historji naturalnej 
w gimnazjum niższem, a w r. 1857 na takiegoż na- 
uczycisla w gimnazjum wyższem, W r, 1863 uzyskał 
dypl.m doktora filozofji w uniwersytecie lwowskim. 
W r. 1862 był nauczycielem historji naturalnej, 
fizyki i matematyki w gimnazjum samborskiem, póź- 
niej w gimnazjum atademickiem we Lwowie, a w 
kwietnia 1863 r. powołany został na profesora zoo- 
logji w uniwersytecie Jagiellońskim i pełnił te obo- 
wiązki do śmierci. Odbył podróż naukową po Niem- 
czech i na morze Adrjatyckie. Był członkiem zwy- 
czajnym Akademji Umiejętności w Krakowie od czasu 
jej zawiązania i należał do licznych towarzystw przy- 
rodniczych w Austrji, Niemczech i Rosji; był też 
członkiem Towarzystwa nauk ścisłych w Paryżu. 

Badał Galicję od r. 1850 naprzód pod wzglę- 
dem flory, a potem fauny. Zakładał przy tem zbiory, 
któremi w latach 1852—1863 obdzielił gimnazja w 
Samborze, Stanisławowie, Tarnopolu, we Lwowie, św. 
Anny w Krakowie, w Czerniowcach, a więc w cza- 
sach, kiedy muzea tych zakladów naukowych były 
jeszcze puste. Ofiarował cenne zbiory zoologiczne 
także obu uniwersytetom we Lwowie (1858) i w 
Krakowie (1867) i zasiłał też niemi muzeum imienia 
Dzieduszyckich we Lwowie. Brał czynny udział w 
pracach komisji fizjograficznej b. Towarzystwa nau- 
kowego w Krakowie, i utrzymywał stosunki z za- 
granicznymi u zonymi na polu zoologji. 


Pogoda Od dwóch dai mamy cudowną pogo- 
dẹ, Wszoraj (w niedzielę) iermometr wskazywał 
+ 10”R. w cienu, niebo była czysie, bez najmniej 
szego obłaczka, powietrze ciepłe i nader przyjemne. 
Dzisiaj to samo. Tormom tr -+ 109 R. w ciesiu. Ba- 
rometr 758°, niebo czyste, lekki wietrzyk południo- 
wy, powietrze łagodne i ciepłe. 


Nowe państwo żydowskie. Stowarzyszenie 
lwowskie „Syon“, znac że swych aspiracyj narodo- 
wo-żydowskich i palestyńskich, sięgaęto po nową sławę. 
Oto wydało niedawżo ła gonową broszurkę p. t. 
„Kańczug”*, w której wyłuszcza gminowi swoje ten- 
de.cje i przypomina, ża są „wybrasym* narodom, 
(u mjichisdige miszpoche), a więc nie powinui dać 
się omatwić nawoływaniom tyh w półwyznawców 
swych, kżórzy ih chcą „zrobić Polakami“, locz po- 
wiant pozostać „nukami ojca Ab'ahana, prawdzi- 
wymi żydami“. Niechaj nia pol zczą swych imion, 
(Wydawca broszurki Adu]f Korki-, przed dwoma laty 
j:sze e nazywał się w gimnazjum A av), niechaj nie 
pt lęgrują ob:ych sobie języków, lecz swój własny 
język narodowy, h'b ajski lab „żyd wsi, Katdy 
żaś, to nie „zaprzedał swej żydowskośc.*, powini n 
przy sbliżającej się konskrygcji podać jako swój „ję: 
zyk towarzygki', hebrajski lub żydowski. 

Wrzawa — wywołana tłutaną omiźracją ludu 
p:lakiego do Ameryki — przebadziła wieszcie rząd 
rosyjski z drzemki, bo oto onegdaj zatrzymano w 
Warstawia na dworca kolej nadwislańsziej dwie partje 
włościan wybierających bię za ocean, a 215 osób o 
chęć emigrowania pofńejrzanych odesłano pociągiem 
kolei yotersburekicj do Lowży, Mazowiecka i Bia 
łegostokn. 

Nisszczęśliwy wypadek sdarzył się w siol 
Baorlińcach. Wł:ścian:n Konstanty Liwek nastawił nis 
opodal swej chaty wielsie żelaza (puaykę) na wilki, 
które mu czyn ły szkrdę w owcach. — Zaledwie Liwek 
odszedł, zbliżył się do żolazą póltrzucia roku mający 
synek jego i począł ogiądać nisznauv ma przedmiot 
Nagle żelaza zapadły, osiremi zębami chwycity dziecko 
w połowie ciała i zdrazgotały drobne jagu koś. 

W pół godziny później dziecko jał nio żyło, 

Wspaniała grupa Canovy, przedstawiająca wal- 
kę Tezeusza z cextaurawi, zdobiąca od lat już wielu 
wiedeński Volksgarten, została przed Ż%ilku dniami 
mocno uszkodzoną. Przowołono ją do nowego gmachu 
muzeum sztuki, gdy nagle koło u wozu ugrzęzło w 
błocie, a rzeżba upadła na ziemię i mocno się cb 
tłakła. — Rzcżba ra kosztowała w swoim czasie 
80.000 zł. > 


W Tłumaczu ma wkrótce powstać wielka ca- 
krowarnia dzięki inicjatywie p. Oktawa Daszotta, wła- 
świciela dóbr Pałah:'cze, i p. Augu.ta Gumińskiego, 
dyrektora dóbr Tłumacza, 


Do sejmu dolnoaustrjackiego wybrany został 
posłom z ok:ęga wiejskiego Baden antisemita Thoma, 
burmistrz z Módlingu. 

Właściciel psa powinien nia pozwolić ma wyć 
lub szczekać, jeżeli to icytuje sąsiadów, gdyby zaś 
temu nic zapob egl, to podlega karze. Dziwnem wy- 
daje cię to zdaątie, ale tak rozstrzygnęły kwestję są- 
dy pruskie. Toszył sią bowiem o to proces w Berli- 
nie przez wszyztkie instancje, a właściciel psa nie- 
pokojącego szszekanem i wyciem sąsiadów, przegry- 
wał sprawę we wszystkich instancjach, 


Jak niebezpisczną rozrywką bywają czasem 
pisrzczoty z pieskami domowemi, tego dowody przed- 
stawił przed kilku dniami swoim słuchaczom słynny 
profesor wiedeński, der. Nothnagel. Przodstaw on 


ewoim siachacsom pewną kobietę, która od kilka dn 
«cierpi na wątrobę, i jak się z dokładnego badana o- 
kazało, jest ciężko chorą. Powodem choroby jest 
wątróbny robaczek pęcherzowy, którego się od swego 
pieska "pokojowego nabawiła. Jestto drobniusi robak 
czteromilimetrowy, który na psie jako pasożyt prze- 
bywa. Prof Nothnagsl dowodzi, że pasożyś ten o- 
atatniemi czasy coraz bardziej się szerzy, z powodu 
wziagającego się zamiłowania w psach, zwłaszcza po- 
kojowych, kóre nisraz godzinami się czyszczą swem 
mordeczkami, przyczem roba zki owe ua ozorze im 
zostają, i giy pani, z pieskiem się pieści, caluje, na 
nią przechodzą, i dostawszy się do którego organu 
ciała, najczęściej də wątroby, wywołują chorsby, 
które się zazwyczaj śmiercią koń szą. 

Leczenie suchot. Parę tygodni temu utrzymy- 
wała prasa paryska, ła drowi Ominujowi udało się 
już wynaleźć radykalny ścodek leczania suchot, a 
znowu od paru dni utrz,maje prasa bsrlińska, że dr. 
Koch stanowczo jaż pokonał suchoży. 

Metoda dra Ominu a polegać ma na wdychania 
rozmaitych olejków lotnych. Olejki te nia szkodzą 
człowiekowi, a zabijają tego lasecznika (bakcylusa) 
który stanowi suchoty. 

Natomiast metoda dra Kocha polega na szcze- 
pieniu jakiejś limfy, która ma tamować rozwój tego 
laszcznika, tak, że w końcu doprowadza go do zu- 
pełuego zaniku. 

Prof. Ko h zawiesił swoje wykłady w un wer- 
gytecie be lińskim a to w tym celu, ałeby się oddać 
wyłąsznie badania owej limfy i jej wpływa na or'a- 
nizm ludzki. Po dwóch miesiącach ma ogłosić rerul- 
taty swych badań. 


Z inżyniera lekarzem w 50 roku życia został 
jeden z obywateli Odessy nazwiskiem Melików. — 
Tę zmianę stanowiska zrobił on, jak to powiadają, 
n3 upartego, jedynie dla pokazania, że mimo póź- 
nego wieku potrafi zostać doktorem, choć na to, jak 
wiadomo, potrzeba długich a żmudnych studjów. 
Melików był sobie człowiekiem starej modły, nauk 
wielkich mie miał, a inżynierem został raczej przez 
spryt i doświadczenie, niż przez znajomość rachunku 
różniczkowego i jeometrji sferycznej, Owóż raz na- 
trząsano się zeń w towarzystw e jako z człowieka 
starego chowu a nawet doktor miejscowy nie walat 
się przytykiem zgryżliwym dać Melikowowi do zro- 
zumienia, iż nie posiadając egzaminów państwowych 
jest nieukiem, mającym więcej szczęścia niż rozumu. 
Melików wziął sobie tę znicwagę do serca i posta- 
nowił się zemścić na doktorze. 

Prawdę powiedziawszy jedyna to zemsta w 
swoim rodzaju; 50-letni ojciec rodziny, człowiek va- 
możny, cieszący się powszechnem poważaniem w mie- 
ście xagle porzucił swój zawód, zamknął się jak 
czerniec w pokoju i zaczął się uczyć prawie oda, b, e. 
Po trzech miesiącach niestrudzonej nauki dniem i 
nocą, Melików zgłosił się jako abiturjent do egza- 
minu dojrzałości w miejscowem gimnazjum i zdał go 
świetnie z prawdziwie zasłużoną nagrodą. 


Następnie zapisał się jako uczeń uniwersytetu 
na medycynę, którą także ukończył z sukcesem. 
Otrzymawszy dyplom świeżo nominowany 56-letni 
doktor wszechnauk lekarskich zadrwił na dobre z 
tego, który go przed laty brał na kieł. 

No — panie — wolne były żarty dawniej, ale 
dziś udowodnij, czy potrafisz tego dokazać co ja. 
Idźno bratku teraz i zdawaj po raz drugi maturę, 
a zdasz ją — hę? 

Kolega spuścił nos na kwintę, 
przekonanym, że nie dokazałby 
Melików. 

A co najciekawsze, powiadają, łe 56-letni 
adept eskulapa niebawem pozbawił swego przeci- 
wnika wszystkich klientów. 


Pomnik dia pułkownika Diejowa. Przypomi- 
nają sobie zapewne czytelnicy z dziewiątej księgi 
(„Bitwa“) Puna Tadeusza następujący czterowiersz: 

„» . « . Jako Dicjow, moskiewski jenerał, 
Wchodząc z pułkiem Kozaków, już bramę otwierał, 
I jak jeden mieszczanin, zwany Czarnobacki, 

Zabił Dejowa i zniósł cały pułk Kozacki.“ 

Tak wygląda Diejow w nieśmiertelnym  utwo- 
rze naszego wieszcza. listorja ma obowiązek spro- 
stowania o tyle tej wiadomości, że Diejow nie był 
jeuerałem, lecz tylko pułkownikiem; że nic dowodził 
pułkiem kozackim, lecz kazańskim pułkiem piechoty; 
że nascszc e zabił go nie mieszczanin Czarnobacki, 
lecz zginął najprawdopodobniej z ręki  Karmelity 
Celicy podszas szturmu  jenerała rosyjskiego Knor- 
ringa na Ostrą Bramę w dnie 12 sierpnia 1794 r. 
Żołnierze ciało zabitego unieśli ze sobą i pogrzebali 
je na takcie oszmiańskim, o milę drogi od Wilna, 
na stoku malowniczego wzgórza. Na prędce wzniesiono 
mu kolumnę murowaną z cegły, o której później 
całkowicie zapomniano. Przypomniano sobie o niej 
dopiero w + 1863, w chwili rozbudzania za danem 
hasłem z Moskwy, uczuć nienawiści przeciwko Po- 
lakom. Naoczny świadek, Rosjanin, temi słowy opi- 
uje stan pomnika: „Przykro było patrzeć na ten 
dowód nietrwałości pamięci ludzkiej, Słup ceglany, 
stojący na pochyłości wzgórza, stał zniszczony zębem 
czasu i nieprzyjaźnemi rękami, które upstrzyły przy- 
bitą na nim tablicę rozmaitemi wcale nie przychyl- 
nymi napisami.* Nie da się też zaprzeczyć, że cala 
tablica pokryta była przeróżnymi napisami, ale 
wyzwanie do nich uczyniła ręka rosyjska, umieszcza- 
jąc następujący dwuwiersz w języku rosyjskim: 

„Zdieś leży. połkownik Diejew, 

Ubit ot Polakow złodiejew,* 

Na to nastąpiła ze strony polskiej odpowiedź: 
Tu leży 5 niesyta, 
W cudzym ogrodzie zabita. 

W r. 1863 zaczęto ze strony  resyjskiej krzą- 
taċ się około wystawienia nowego pomnika. Posy- 
pały się składki, do których rząd dodał pewną 
kwotę. Inicjatorem tych zabiegów był znany polako- 
żłerca kniaź Chowański. Stanęła wspaniała kolumna, 
wsparta na trwałym kamiennym postumencie a ozdo- 
biona u góry złoconym krzyżem. Odsłonięcie po- 
mnika odbyło się w r. 1866 nadzwyczaj uroczyście: 
w obeeuości jenerał-gubernatora Kaufmanna i depu- 
tacji pułku kazańskiego, przybyłej aż z Dynaburga. 
Pomnik ten nie miał jednak szczęścia. W r. 1880 
musiano go odnawiać. W roku bieżącym — jak do- 
noszą L towsktje Kpa Wiedomosti — zabrał ktoś 
ów złocony krzyż i wyjął z ram ikonę św. Jerzego. 
Ztąd nawoływania prasy rosyjskiej o wystawienie 
nowego wspanialszego pomnika. 


Ze Sasowa nam piszą: 

Duia 31 paździeraika b. r. odprawiono w tu- 
tejszym kościelo żałobne nabożeństw» z katatalkiem 
ma daszę š. p. Józefa Sąsiedzkiego, inspektotą szkół 
ladowych okręgu złoczowskiego, prawdziwego ojca 
uauczycielstwą tegoż okręgu, zmarłego dnia 30 paź. 
dziernika r. b. Szczery i głęboki żal odbił się w ser- 
cach d.iatwy, kiedy po gxończonej mszy żałobnej 
zaintonowano „Requ em“. Wybuchnęła ona głośsym 
płaczem, gdyż nie stało już prawdziwego przyjaciela 
dzieci. Kto tylko był na tem nabożeństwie, nie mógł 
się wstrzymać od łez. 

Na tem miejscu składam Przew. ka. proboszczo- 
wi J. Porębskiemau za bezinteresowność, oraz okaza- 
ną chęć i gotowość w odprawieniu łałobnego nabo- 
żeństwa serdeczne podziękowanie, i niech Bóg w jak 
najpóźniejsze lata nadgradza go czerstwam xdro- 
wiem. — Józef Zieliński, kierownik szkoły, 


będąc z góry 
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Pomnik śp. Jana Królikowskiego, najznako- 


mitszego iraika sceny polskiej, poświęcono w abiegly 
piątek na cmentarzu powązzowskim W uroczystości 
tej wzął liczny udział świat artystyczny i lileracki 
Warszawy, a nad mogiłą odsp'ewały Requiem chóry 
teatralae. Pomnik wykonał rzeźbiarz Bolesław Syre- 
wicz, Jest to piękay posąg z białego martaucu ty- 
rolskiego na wysokim piedestale z szarego granitu. 
Godła z bronzu wyobrażają gałęzie wawrzynu i ma- 
ske aktersvą, nad niemi nap's złoconemi zgłoóskami: 
„Ś. p. Janowi Królikowskiemu, artyśiie sceny yol- 
skiej, 1820 q 1886. — Ziomkowie*. 


Ofiary ducha prześladowczego. U-zędowy War- 
szawsk i Dniewmik donosi, że  razporządzen.a zarzą: 
dzającego ministerstwem spraw wewnętrznych w R sji 
wysłani zostali do gubernji penzeńskiej za mięszanie 
Biọ do spraw prawosławia: kapelan przy instytucie 
św. Kazimierza w Warszawie, ks. Aleksander Dmo- 
chowski, na lat cztery, tudzież wikarjusz pavafji ra- 
dzyńs.i, ks. Albin Jędrzejewski, na lat trzy przy ożna- 
czeniu dła oku terminu tego od 11 września. rb. 

„Mięszanie się do spraw prawosławia“ przetłu- 
maczone na język uczciwy, znaczy, że skazani na wy 
wiezienie z kraju zapewoe nie odmówili poziłku du- 
chowego nieszczęśliwym unitom, gwałtem do prawo- 
Bławia przyłączonym. — Za to więc powyższa dotyka 
ich kara! 

(X. W.R) Z Byhła pod Bołszowcami piszą nam. 
Dnia 26 października b. r. o godzinie */ę do 9 wic- 
czerem wioska Bybło była widownią Btrasznego poe- 
żaru, który w jednej chwili ogarnął stodołę i kilka 
stert zboża należących do tamerznego skarbu. Istny 
cut B ży jedynia uratował dwór i resztę budynków. 
å Całe merz płomieni pożerało gwałtownie cały zbiór 
-tegoroczny, który bodaj w części zdawał się wysa'- 
krodzić straty ubiegłych lat poniesione przez p. 
B ałoskórskiego dzierżawcę wioski, który na tę na- 
grodę zasłułył ze względu na swoją pracowitość 
1 gymga ję, jaką sobie w okolicy zjednał przez vwe 

pełne iaktn postępowanie i przyjacielskie obchocze 
tie się z Jlsiem I ten to Jud nie opuścił go w tej 
krytycznej chwili, lecz jak najgozliwiej pod kiero- 
wnictwem swych wójtów Czajkowskiego i Berehow- 
Bkiego i przy nader czynnej pomocy gospodarza 
Jastrzębskicgo na czele całej gminy, prace- 
wał ckcło gaszenia ognia, obok p Biak'skócekiego, 
który widząc, że ogień coraz więcej potera cał; jego 
zbiór polny, w części mawet menbezpieczony, zrczy- 
gnował całkiem x nadziei uratowa tia swych zbiorów i 
Z całetn poświęceniem oddał się gaszeniu potaru, aby 
koda; órm mierzkalny mraiować i niepozwolić rez- 
szalałemu żywiołowi dalej Bię rozsterzać. Z nie- 
mżiejszem uznauiem muszę się wyrazić o o: hotniczsj 
straży ogaiowej z Bołszowea, która jakkolwiek nie 
dawno uvrganizowana, przybrwazy na piac karaatrofy, 
okazała jak największą onergję i ducha poświęcenia 
mię da dobra publicznego, bo chosiał nie silni licze- 
bnie, było wszystkiego czterech strataków , tim 
bilniejsi widecznie poczac'em dobrewolnego obowiązku 
na się włożonego i doskonałą orzanizacą, m catym 
zapałem wzięli się do dzieła i w krótiim czasie o- 
gień przytłomtli, za co im się Berdoczne Bóg zapłać 
oddaje. z 

Stary afisz. Afisz z r. 1734 zachowany jako 
osobliwość w muzeum w Bruniwiku, zawiera rastę- 
pująca ostrzeżenie: „Dla w.ększej wygody gubit<zno- 
ści, widz wie, zajmujący pierwsze rzędy, winn: leżeć 
na ziemi, w drugich rzędach klęszeć, w trzecich sie- 
„dzieć, w czwartych stać, tak, iżby wszyscy mogli wi- 
dzieć scenę. Smiech jest wzbroniony, aibowiem ni- 
niej:ze przedstswienie jest tragedją". 

Dwa rzadkie zjawiska oglądano w pzwnej 
-wiosce Królestwa pul:kiego. Oto w dniu 16 x. m. 
pomiędzy godziną 12 i 2 w południe w czasie śli- 
cznej pegody przelatywały w powie r:u z północy na 
południe chmury muszek bard.o drobnych, lecz w tak 
wielkich masach, iż przyciemniały blask słoneczny. 
W dniu zaś 18 z. m. o godzinie 3 w nocy serwała 
się tura z tak gwałtownymi piorunami, jakie tylko 
mogą się *darsyć la.em po diugutrwałych upałach, 

Oddział galic. Towarzystwa qg-spodarczego 
w Przemyślu wpadł na bard o praityczsy pomysł 
wydawania tygudajowych sprawszdań o ruchu han 
Glowyw w płodach rolnirzych i dołączanią do tych 
sprawozdań informacyj o p szukiwaciach kupna i 
sprzedaży zbała, nasi'n lub zywogo inwe tarza, Wy- 
dawanie tych p rjodyczny h sprawozdań virzyma nie- 
tylk» większe czucie między ciłonkami oddziału a 
Radą jego, rietylko poda relnikoem n efałsz«wane 
wskazówki. o konjnnkturach haudlowych, lecz ułatwi 
porozumienie się wzajemne o tem, :o kto ma na 
sprzedaż lub co kupić pet zebuje. 

Młodemn wydawiictwu życzymy powodzenia i 
z szerą radością je powitamy, jełeli wywoła no po- 
dobne wydawnictwa w innych ważnej zych punktach 
handlowych naszego kraju, a bowiem sduruem pa- 
stem -— tylko svi.darna praca ogółu naszych rolai- 
ków moż- ich wyzwolić z pęt monosolowych posre- 
dnictwa żydowaki:ego. 

Szczególny zwyczaj panuje w Anglji, a to, iż 
każdy obywatel angielski w danym razie musi być 
policjantem i bez szemrania musi spełniać ię służbę. 
Twierdzenie to nie jest czczą słów igiaszką, owszem 
codziennie można znaleźć liczne tego d wody. 

Przechodzisz n. p. najspokojniej Trafalgars- 
quarem, gdy nagle jakichś dwóch pijaków wszczyna 
bójkę z dwoma „pick-pockatami*. Bójce tej chce 
przeszyodzić konstabl, tymczasem w jednej chwili 
walczący godzą się ze sobą, a rzucają się na kon- 
stabla. Cóż obi konstabi? Oto zwraca się ku tobie, 
spokojnemu przechodniowi i woła rozkazującym to- 
nem: „le the Quens name (w imienia królowej) 
panie, pomóż mi aresztować tych ludzi.“ Ty temu 
wezwaniu mimo chęci zadość uczynić musisz. 

Taka p zygoda spotkała właśnie w tych dniach 
jednego z młodych ludzi przybyłych do stolicy, kiedy 
przechudił ulicą, na której policja chwytała jakichś 
złodziei. Konstabl zawezwał go w imieniu królowej 
do pomocy, młodzieniec jednak wezwania nie usła- 
chał i poszedł w swoją dr ge, w skutek czego jeden 
ze złodziei zdołał uciec. Cóż robi policja” Oto po- 
ciąga do odpowiedzialności owego młodzieńca, który 

„okazał kamienną obojętność względem przepisów 
prawa“ — i skazuje go za „tę obojętność* na karę 
pieniężną, gdyż w Anglji w istocie istnieje prawo, 
iż każdy obywatel angielski musi uczynić to, czego 
od niego w imieniu królowej zażąda konstabl. 

Bratanek sułtana, Achmed effendi, został przez 
bandytów pojmany i wypuszczony na wolność pi: złe- 
żeniu haraczu w wysokości 3 000 funtów. Redakto- 
rowi pisma „Neologos* opowiedział potem dzieje 
swego w ężienia Owoż rozbójnicy obch dzili się z nim 
z prawdziwie francuską galanterją. Gdy żołnierze p”- 
częli ścigać szajkę, bandyci wzięli bratanka suł ara 
na plecy, aby mu się co złego nie stało. W obozie 
panował porządek wzorowy, podtrzymywany surową 
dyscypl ną. Naczelnik bandy, G:ek Anastazjos, jest 
genialnym strategikiem, który ze szczególną zręcznością 
kieruje swym oddziałem. Wysosi i barc ysty, o smig- 
łym wzroku i białej brodzie do piersi sięgającej, 
przedstawia on typ piękn«ści męskiej. Ten bandyta 
włada czterema językami, a w obejściu j st skoń:zo- 
nym gentlemanem. „Gdy nastała god'ina pzź goania“ 
opowiada Achmed effendi „cała banda odprowadza!a 
mnie spory kawał drogi. Kiedy rozbójuikom poda- 
wałem ręce na poźegnanie, płacząc, padali mi na 
szyję tak, iż sam formalnie byłem wzruszony iw awej 


` 


chwili zapsłoie zapomniałem, że to pułegnanie kosztuje 
mnie 60.000 franków“. 


Literatura i Sztuka. 


* Operetka. Wyvtawioza w piątek po raz pierw- 
szy operetka Millóskera p. t. „Biedny Jonatan“ pn- 
dobała się powszesknie, — Zaletą jej największą jest 
libretto, które w porównaniu s iunemi tego rodzaju 
utworami ma więcej od innych dowcipu. — Treść 
w krótkości następującemi słowy opowiedzieć można: 

Miljoner amerykański, Vanderguld, przesycony 
użyciem świata, nudzi się. Jakkolwiek w salonach 
jego zbicra się najwykwininiejsze tcwarzystwo arty- 
styczne i literackie, życie nie ma już dla Vandergolda 
powabu, bo wszelkie jogo czary i zachwyty zbyt łatwo 
fupić może. W napadzie splinu postanawia odebrać 
nobie życie; gdy wtem całkiem niespodzianie spotyka 
się z drugim kandydatem do lepszego Życia, z bie- 
dnym Jonatanem, dla którego pobyt na ziemi jest 
wprost cięłarem. Jonatan jest bowiem tak biedny, że 
nie ma co jeść. Próbował już parę razy zakończyć 
mizerną swą egzystencję, ale zawsze bozszntecznie. 
Kiedy się rzucił z trzeciego piętra, spadł na mate- 
race, które właśnie na dele trzepano; a również buz 
efektu była próba rzucenia tię na szyny kolei kom 
nej: Jonatan letał przez kwadrans, a wóz nie nad- 
jechał. Do salonów Vandergolda destaje się Jonaian 
przez kuchnię, jest on bowiem narzeczonym kecharki 
miljonera; ale że o małłeńsiwie taxi biedak jak on 
śnić nawet nie noże, przeto postanawia się zastrzelić. 

Równocześnie więc mają paść dwa strzały, alo 
dziwne to spotkanie się dwóch samobójców tm spe 
nadaja rzeczom pomyślniejszy obrót. 

Oto Vandergold proponuje Jona anawi zamianę ról, 
cddaje mu swój wająte:, sam w życiu ubogiego czło- 


wieka h'o szukać przygód i nowych wrażeń, Jora- 
tan zgadza się oczywiście na propozysję, i na dość 
ryzykowny waraneś, żo w chwili, gdyby się Vander- 
goldowi i tọ nówe życie sprzykczyło, obaj wykorają 
pierwożwe porlanuwienie i rauwem przeniosą xię va 
łono wieczności, Zaakitm umówionym w tym colu 
Łędzie piosenka, którą Vandergold ma zanucić. Jestto 
ulubiena piosenka pewnej czarującej miss Heuryetty, 
o której względy Vaadergold daremnie się ubiegał, 
co go głównie do życa zniechęciło. W dalszym 
przebiegu tej historji, sgotykawy głównych bohate- 
rów w Monaco, dokąd Jonatau uciekł przed Vander- 
goldem, Tea bowiem nie pozyskał dotąd miłości 
Henryetty i ciągle tęskni do lepszego świata. Już ma 
amiar uwój wykonać, gdy, nieutety, nie maże sobie 
pizypomieć umówionej aji, — a kiedy już przy- 
pomniał, Hepsyęttą okaznje czul ze dlań gorco. 

Sytuacja zmienia się skutkiem tego zapcłnie, 
o śmierci nie mą juk mowy, Vard rgold chce żyć, i 
w szczęśliwem uniesenu cfiarowuje Jonatanowi daść 
majątka, ażeby ten biedax mógł pośluńić ukochaną 
swcją ku hare'zkę Toly. 

Treść tę urozmaicają rozliczne rubno ep zody, 
dowcipne i humorystyczne, które równie jak lekka i 


przyjemna muzy.zka składają wię na wesolą Całość» 
pełną życia i werwy. Obok wykonania, ztóre wypa- 
dło barāzo starannie, a w którem wziął udział cały 
persoral operetkowy, podnieść rależy nader gust:wią 
i efektowną wystawę, która bardzo mle przez cały 
wieczór bawi oko widza. (p.) 


Rozmaitości. 


— Przepysznym okazem bumbogu uraczyły mas 
dzienniki avgieiskie, donoszą: o naewem lekaratwie 
przeciwko łysinom, wynalezionom przez jakiegoś dra 
Smitha z Edynburga. 

Lekarstwo to, a raczej pomysł szkockiego lv- 
karza, jest istotnie w duchu czasu, a jest obok tego 
bardzo prosty: 

Ska!puje się głowę pacjenta, a na miejsce wy- 
ciętej skóry dopasowywa się cbrzsią dobrze i gorącą 
jeszcze skórę ze zwierzęcia świażo zabitego. Naslę- 
puje zeszycia i leczenia pacjenta, które z gokniem 
trwa dni trzy przy newóm zasteguwaniu świaiła clok- 
trycznego (j ta elektryczność !), 

Przez powieu czas pacjeat chodzi z głową ob- 
ra łą włosem lisa, wilka, tumaka lp. Als powsli 
skóra zwierzęcia zrasia sią z całością organizmu człs- 
wieka, advpiuje się i nie tratge wlasnosci żywotnych, 
rodzić poczyna włoky coraz odmiennicjsze, ał po upły- 
w.c fat paru włosy te przechodzą w barwę i gatunek 
tych, jakie pacjent miał dawniej. 

— Oryginalne podrzucenie. Pewnego rawi w po- 
dróży na statku Mojżesz Moniefiore zrobił znajomość 
m jedaym pasałerem, ojcem syna |ędącego jemcze 
dzieckiem. Znajomość wkrótce przemieniia się w za 
żyłość; dwaj nowi przyjaciele, Btanąwszy u celu swej 
podróży, zawieszkali w jednym hotelu, nmuer obok 
nameru. 

Jakież było zdziwienie Moniefiorego, kiedy nie- 
bawsm po udania się na spoczynek do pokoju jego 
zapukał synek przyjaciela i oddał mu bilet od ojza, 
w którym tenże polucał dziecko opiece Manięfbrego, 
sam bowiem postanowil życie sobie odebrać. Jakoż 
pogróżkę swą wypełnił i zastrzelił sig, podc'as kiedy 
Muatefiore bilet jego czytał. 

Cóż było robić? Montefiore wziął dziocko pod 
upiekę i pomimo vnawiętuego przywiązana swego da 
Jadajziau wychować je kazał w wierso katcliekiej. 


— Za wielu miljonerów. Liczba» m ljonerów w 
Ameryce wzrasta % każdym rokiem. Przed laty trzy 
dziestu było w Stanach Zjednoczonych wszystkich rai- 
ijonerów 81; z tych 11 w Nowym Jorku a 29 w in- 
nych stangach. — Dziś w samym Nowym Jorka jes 
miljonerów przeszło 1000, a ogółem w Sauach Zje- 
dnoczonych przeszło 5000. 

— Pedro Revira. W Barcelonie zda:zył kię nie- 
dawno wypadak jedyny w swoim rodzaje. Sąd we 
zwał niejakicgo Pedro Revira, niewiademego z po 
bytu, aby się stawił by świadczyć w pewneż sprawie. 
Kiedy nadszedł termin stawiło się siedmnastu Feórów 
Revira zamiast jednego. Najlereze jest atali to, że 
w liczbie tych siedmuasta Pedrów n.e było właśnie 
tego, który był potrzebny. 


Część ekonomiczna, 


$ Jeneralna dyrekcja kolei państwowych roz- 
pisała na dzień 18 listopada b. r. pobissng roz- 
prawe cferiowa colom zabezpieczenia dostawy že- 
laziwa qotrzebnogo do ułożenia tesów w ©. 1891, 
Termin da złożenia ofert upływa z godsiną dwu- 
nasta dnia powyżazego, a biiżeze Wwatgvki disis- 
wy podsje obwieszczenie, nmienzewona W Urzędo: 

aj Gazecie Wiedeńskiej i w „Dziaznku rozp- 
rządzeń ministers.wa handlu dis kolsi } regłngi.* 

$ Ceny nafty. — Wiedeń: Galicyjska 1875 
do 1925, kaukaska 650 do 675, amerykańska 
loco 21:25 do 21-50. — Hamburg 6:40. — Brema 
loco 6'45. — Antwerpja 16'ją. 

S$ Bank ziemski. Walne rebranie akejoza'ju- 
szów Banku ziemskiego w Poznzniun, uchwehio W 
dniu 20 b. m., ża dywi”enda za rok uhiegły (t. 
jod 1 Hpra 1889 ea 30 czożwia 1890) y Ry- 
posé 4 pret. od kapitałów wpiatosych na akcje. 

Na podetawie informscji otrzymanej z Banku 


PRZEGLĄD z dzia 4 listopada 1890 


ziemskiego, podzjemy tu objaśnienia co do obli- 
czanią i wypłat dywidendy. 

l. Rok rachunkowy Banka ziemskiego za- 
myka się z dniem 30 czerwca każdsgo roku 
Walne zebrania w październiku sprawdza rachunki 
i uchwala wysakość dywidendy, a Bank wypłac 
kupon dywidendawy w listopadzie każdego roku. 

2. Dywidenda jako procent płatuy z dołu, 
pabieraza być może cd tych tylko wzłat, które 
przed końcem roku rachunkowego da kasy Banku 
wyłynęły, i kióromi rzaczywiśrie Bsnk w róku u- 
biegłym operował. A więc w listopadzie 1890 r 
ezłórucziy procent wypłacony być może əd tych 
tylko rat, które przed driera 1 lipca 1889 były 
wpłacone — a w listopadzia 1891 r. cd tych rat. 
które przed dniem 1 lipca 1890 ds kasy Banku 
zemskiego wpłynęły. Od rat w ciąga roku ra- 
chunkowego wpłacanych, obliczony będzie pro 
cont pro rata, edpowiednio do terminu dokona- 
nej wpłsty. 

3. Kupon pierwszy, płatny w listopadzie 
1889 r., nie ma Żadnej Wartości, gdyż Walne ze- 
branie akcjonariuszów uchwaliło w październiku 
1889: ża za rok 1888/89 (w którym Bank zaje- 
dwie przez parę miesięcy ostatnich mógł rozpo 
cząć ewoje czynność:) żądna dywidanda wypła- 
cang nie bedzie. 

4. Kupon drugi, płatny w listopadzie 1890 
r, ma wartość 40 marek dla tych akcji, które 
caikowicia przad dniem 1 lipca 1839 były wpła- 
tona. 

Dla innych akcji ma on wartość stosunkowo 
mniejs:ą, jak n. p. 80, 20, lub nawet 10 marek, 
odpowiednio do ilosci węgłaconych rat, i daty ich 
wnacenia. 

5. Wartość kupona trzeciego (płatnego w 
letopadzie 1891) oznaczy dopiero Walne zebranie 
w październiku 1891. I znowu tutaj powtórzy się 
rachunek podobny jak w reka bieżącym: że pełną 
wsrtość kupona trzeciago otrzymają te akcje, 
które przed 1 iipca 1890 były pełno wpłacone — 
a atosubkowo mauisjszą wypłatę dywidendy otrz»- 
waja wlasciciela tych akcji, która de powyższego 
ermińu tylko w dwóch alba w trzech ratach były 
wpłasene. 

6. Od o:wertega kuponu zacząwszy, WRZYBE- 
kie już naziępre kupony wyla ane będą w peł 
uej wartości, jakę ira coraczne Walne zebranie o- 
«naczy — gdyż wszystkie akcje bezwarnikowo o 
welè weześniej niź ligiee 1891, całkowicie wpła- 
coue- być muszą. 

$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kisparzu 
kraków 31 prźdsiornika. 

Targ dzisiejszy na Klepurzn edbył się w u- 
spasrobienia zpokejnem i cbrety były w ogóle o- 
Erańiczone, pubiewać mlyny miejs owe mia robią 
alększych zakupów, a obcy h kup:ów, którzyby 
kupowsii na wywóz, zie było dzisiaj wczla. — 
U pasodbwnio co do bazsałcy hyło raczej ałabsze, 
lecz mimo to smzedający<mlu okazywali się 
skłoamymmi da ustępstw è emy prawie zig utrzy- 
wały. Zsio z powodu baku zapssów, szczegól 
nia w iepszych gatunkach, kapawan chęt'ie pe 

enath zeszóetsgodsiowych. Jęczmień i owies nis- 
-Mec cny, 

Płacone za pszenitę biała od 8'60 do 9.00. 
za czetwóny od 850 do 8:80; za żółta od 8-40 
iło-8'75; za żyto od 7.— do 730; za jęczmień 


browarny ad 7:— de 77; na paszę od 
625 do 685; ża owies od 6.30 do 650; rze- 
pak od — — da —'—, Wazystko za 100 kilo 
gratów, 


Wiedeń 1 liatop:da 

(Z) Krótszy e jełeń dzeń tydzień ubiegły 
zakeńczyłą wezoraj regza gielia nieznaczną pi- 
prawą kuszów, które pod grozę miesięcznej likwi- 
dąej: i w abre stanewczoga pzdrożenią kredytu 
od pozaprzeszłego tygodnia ustaw:cznia ku żniżee 
sige chęliły, a depiera w połewia ubiegłegą tygo- 
daja, równocześnie z ukońszentem likwidacji, wstą- 
pły w kisranek zwyżkawy. W tendancji tej sta- 
wiał naszej spekuiacji wsilne zapery Berlin, tam 
bowiem hypereradukcia skcyjnego materjału po 
caia sbyt dułogsć giełdzie, a uchyłanie sig ery- 
wstaych ksazitalistów od ud.iełu w spekaltacjack 
va wątpliwej warieśch przedsiębięrstwa, ośmielxło 
kyntrzemę d: nioustannie powtarzających gig ata: 
ków, które też do niedawna udxwżły się pórayś!- 
nie w obec zamąconych stosunków na giełdzie 
lnadyńskitej, ponownego spadku srebra i padroże- 
ris ekonta w całej Europie — z wvjstkiem Frar- 
cji. Wśród takiej ogólnej zawieruchy edznaczsła 
me oaza giełda swoim spokojem i wstrzemiężli- 
wóścigę, a zakończenie oparacji zeazłorygodniawej 
świadczy, ża wolny ud cyzoLycznych spekulacyj i 
bała tu podejrzanych walorów, targ nasz łatwo 
przebywa każdą kryzys 1 opiersjąc wie na wła- 
auych mitach, umie postepawać wamedziełnie. 

Oto notowania z początkiem i koúcem ubie- 
głego tygeduie: 


kradyt. anstej, 305— — 30550 
a  "Węzgkare. 54950 —- 35050 
znęłobanki 18950 -— 2164:50 
wmiony 240 75 — 243850 
bankverelny 11750 -— 118.50 
kinderbanii 229—  — 23025 
faiwiki 19950 --- 20525 
czerniowiochkie 229 — -- 22950 
renta papier. 6845 — 8880 
„ Bronna 88 50 -- 8885 
amótij. rota 19710 -- 107 — 
»  Papist. 160.90 -—— 11080 
woagier. złota 10140 -— 28180 
a  PSPier. 9915 -= 9340 


l elegramy „Przeglądu“. 


Petersburg 3 Vistepade. (pryw.) Ministerstwo 
wojny wniosło do Rady Statutu projezt do ustawy 
o wyznaczeniu nagród za wsęcia Żydów po iso- 
wych, którzy się uchronli od służby woj- 
kowej. 

Kolonja niemiecka w Saratowie uckwaliła 
wybudować murowana szkoło na pamigtko „cu- 
Gowrego ocAienia ceara A jego rodziny w wypadku 
kołsjowym pod Borkami*. 

Na budowe cerkwi na Litwie w roku 1891, 
uwyhwelił Ssnod 250000 rubli, a w Królestwie 
Polekiem 100.000 rubli. 

Towarzystwa rolnicze oirzymały połesenie 

wziać gerliwy udzinć w wystawie rolniczej, odbyć 
sie mającej w maju 1891 roku w Zsgrzeb:u. 
Minis evatwo skarbu przyrzekło genbwancjię na ko- 
gasa wystawienia produktów wystawowych w Za- 
grzebią. 
Kc Berlin 3 Hztopadz (pryw ) Minister sprawie- 
dslwosci wydal rozporządzenia, że o każdej karrej 
Byrawia dotyczącej nieletnich od 12 do 16 lat, 
myszą prokuratorowia zawiadamiać proboszcza 
parafi 

Bruksela 3 listopada (pryw.) Z raportów 
profktów wynika stsnowczo, ża w ciągu zimy 
wybuchnie generalna zmow» w całej Bałgji; sgi- 
taworzy komitetu centralnego pozyskali już 200 
tysięcy robatsików. 


3 


(., Londyn 3 listopada (pryw.) Związek przod- 
siębiorców okrętowych ogłosił warunki pracy, 
brzyznał znaczne podwyższenie płac, możność 
emerytur, wsparcis chorych, trzy dni w roku 
wolne cd roboty, oprócz świąt chrześcijańskich, 
lzcz bezwaruakowa stoi przy zasadzie, że tędzi: 
angażował robotników wolnych (nie należących 
do trades usion), skyd ma się pedoka. 


Bukareszt 3 listzpada (pryw) Rząd rozpo- 
czął rozdzielanie gruntów między chiożumi bez- 
R Pierwszy podział okejmnuje 75.000 hek- 
arów. 


Bruksela 3 fistopada (pryw.) Bsigja zapro 
poncwała przedłałżenie na lat 10 łacińskiej ucji 
monetarnej, która mię kończy 31 grudnia b. r. 
Francja pzepsnuje 5 lat. 

Paryż 3 listopada (pryw.) Parlsmestarns 
„Komieją pracy“ otrzymała już od stowsrzyszeń 
robotsiczych i syndykatów 24 000 odpowiedzi na 
swój kwaatjonarz. Z tych odpowiedzi: 5115 oświad- 
czej wię przeciw wszełktemu mięczenin się pań- 
stwa də waiki pracy z kapitułem; 5738 żąda 
8 grd.in pracy; 10817 żąda 9, 10 ii 11 godzin. 


EE a am mfza I 
Przyjeskalł dw Lwews 
dn'a 3. listopada 1890. 


HOTEL GEORGA. H. hr. Mycielska z Wie- 
dnia. W. ks. Lubomirska z Bakończyc. Dr. M. 
Straszewski z Krakowa. Z. Jaroszyński z Błudnik. 
A. hr. Cetner z Podkamienia. A. Garapich z Zagó- 
rza. M. hr. Komorowski z Chorobrowa. M. Sobolew- 
ski z Kokutkowie*. K. Zaleski z Podola ros. K Pe- 
rutz z Ustrzyk. K. Micke z Wrocławia. 

HOTEL ANGIELSKI. W. Podlewski z Zado- 
rowa. E. Berzewicy z Boł:zowca. J. Kunaszowski 
z Halicza M. Wojnowa z Pitrycz. L. Boroński z 
Krakowa. W. Popiel z Przemyśla. E. Lopażyński z 
Klebanówki. 
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Telegram giełdowy. 
Wiedeń dni 3 listopada godz. 1. min. 40 


Lime edgowiedzi nie stawiają jasno sformułowanych | śkcje śsdyt. 30 .75 Węg. kolej pón. 
żądań. Bipiny 92.90 wachodn. 195 — 
Paryż 3 listopada (zryw.) Za staraniem dr. kę 67 KĘ Po ibs az, 
Broónsrdeła przygotuwał rząd ustawę, która roz Unany j 164 — kom. 47 50 
ciąga przepisy przeciw cholsrze na wszystkie cho | PET, Lęk akoje tyton 15% 5 
roby zari żliwo i dzje wiądzem prawa zaprowa- dk 10525 Gal obi indem 104 75 
dzać na koszt gwia opornych zdrową wodę, egze- Lod za A igo P Gye + s 
kw'w.ć asinizację domów it. d. Insa ustawa a PA OCZ sänderbaasi 22999 
zsprejektewaną wprowadza obowiąxkowe szcze- wę d i a 2 SME ole RC 
pienie os?y, a "Re ge mog Eo 

Berno (w Siwajcarji) 3 listopada. W one- | 79797777 2950 Aak PIR: Br T 4 


gdejszych w,bsrach ściślejszych do Rady narodo- 
wej zwyciężsli radykaliści w mieście Bazylei i 
w okolicy podmiejskiej. W tym ostatnim ckregu 
wybsrczym upadł radzca rządowy Staiger, dotych- 
czasowy delegat de Redy narodowej. 
Konstantynopol 3 listopadx. Gromada miesz- 
ksńeów wyspy Cotzlenja chciała w dniu patrona 
«wej wy:py, św. Gerawisussa, udzć się d> cerkwi 


Lkzorekłenie slabe, 


2 zbożowych targów. 


s Pod 
| 3 listopada. | sów | Tarnopol | ioari | Jacostaw 


w Galacie, s zastawszy ją zamkciętą, wyważyła || basomis  |r50-8.:0l740-8—lr25 7851770826 
drzwi, miotsjąc przekleństwa na patrjarchę. Do yio 575 -6 2015 50 —6.0545.51--5 89] 5,80 —6 35 
rtowszę g'e dò cerkwi pomodlli się Cifzljaci baz SEM 5.50 —7 —]525—7.—,5 25 -685|6.76 7 26 
pów. Policja nadbiegła, lecz nie przeszkadzała || ©vies 625 7—| 6— 675| 590 6.45 650 -7 1 
BE AE z pm Groch 575 8,50) 550 8—| 550 8—|6—. 875 
ody R z yka ———, —o. 0 —>BO. —, 
Uwięzieno tu V;hrsna baja (synowca podze- | | Rzspak 10. —10.75| 9.75.0,50)10,—10.50| 10.2510 85 
kretarza ntanu Artina-bsszy) jako podejrzanego o] | Chmiał ————|>—— —| — —, : 
wipółudział w rozruchach zrmeńskitch. Sak HP 40 —48.—|49, —46.—|83.—47,— | 42.- 48 | 
Nowy York 3 listopada. Hrabia Paryża od-|| ©kowta DETE E E ZADOŃ FA 
płyrgł do Asglji. ) , wszystko (z wyjątkiem chmiela) za 100 kilo netto bez 
Londyn 3 listopada. Przedwczoraj odbyły się worka. 


w całej Angiji wybory da rad mavieypalaych. Do- 
tychczegk wixdomo, Że w Sh:ffeld, Bristola, Car- 
dfi L'verpoaln zwyciężyli liberalni, a w Man 
chester, Letds i Salford konsorwatywni kandydaci. 
W Newezstia upadł kandydat robotników. 

Nowy Jork 3 listopada. Deputowani irlanda 
ey Difon i Obrien przybyli tutej Liczaie zebrani 
uzłonkowie atowarzyszeń irlandzkich ureyięli ich 
z estuzjżziwem. Przy przyjwowaain witajączch go 


i Pobyt znaczny za żytem i owsem. Dostawy i oferty 
nieliczne. 
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Lwów. Z Ezky kandiowej 3 listopada 1894 
2. Akcje zu sztuką, 


bas tupozu bieżgcago 


bes dywidendy. pin Saai 


$ r T. li n t 
Telurdtzyków pawiedział Obrien, że głównym co- | 9% CE Leja $ s ea za e 31 3 
lem jego podróży jest założenia narodawej kasy Banke kip. ý pe 290 ME n g 296 — 298 50 


jo zwałczanię r.ądn i włeścicieii ziemakich przy 
psrtępowsniu ich z dzierżawcami. 

„ Berno (w Szwajcarji) 3 listopada. We wczo- 
rsjszych uzupełeiających wyborach ds Rudy Ns- 
redewaj wybrano radykała także w kanto:za 
Vaux. 

Londyn 3 listopada. 


kredyt. gelio. 209 sł. w. a. — — 216 


Listy zastawne za 100 zër. 
Banku kyp. gac. 6% s „ 40 „101 19 101 85 
Banka kyp. galio, 50/, s 10%, pr. 167 — 107 70 
Mewa hipot. 4*/,7/, wa. los. w 50 lat. 98:25 9895 
Baraa krajowego & a? we. 28 50 9820 
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Ogółiy rozuitat wybo- 


róa wanicypalnyeh — o ile osądzić ga możca w] 79% 50. gaiu. $ dj Pee a F = 70 
RE wii 5 z; arti libe. : ; gg — 
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aim. FR . ać Ajron 5.52 Ł. 99 30 100 — 

+ Azinyj SW O Qarewicz p zyjedzia do a ż j I 3 56 „, 34 60 $530 

Najj. Pan bsł dzisiaj w Meyerlingu na 3. Listy dłużne qa 100 gtr. 

mszy żałobnej za duszę sš. p. Arcyksięcia |g z gr. wt. (daw. 8%) 8% wHkw. 59 — 61 — 
ROSA, oo s s (daw. BY) XJ = 52 — — — 


Ateny 3 listopada. Nowy gabinet bedzie 


frawiopsdoo is tak złożany: D<l;annie prezydjum, 4. Obligi za 109 zër. 


fa > m 2000 


syrawy wswiętrzaa i wojny; Detigorgia tekę iańesanizgdpinu salio. 6 pro. ma. k. 104 20 194 90 
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simis tekę -prawiedliwości, wreszcie Valsam:kis | yno, Segia wrai. 5 pro. W. L am. 100 60 101 33 
tekę oświaty. Połyceza kruj. sr 16788 sra. w s. 104 50 — — 
RZEWASE - PIS AAA z s a IB a 38 — 98 70 
S kesy: 
Hadestane Po. i; | 
„zał Losy mists Krskowa >2 50 74 EO 
- e  dtasiełswowa 27 50 29 50 
| EOLO ETA PEB TETRA PY TY EE | A A 
A | ery cp A SRT F aa R - Monety 
dł ds L Va Ao b JG. Ss Uskut solenderuki 5.41 5.53 
4 Izalencdlarzyiz damski Kapalszndeoy 906 9.20 
3 na rok 1891 Boksaworiał roszjeżk 3.30 —-- 
4 Oprócz kalendarza astronomicznego, poezyj, nowel Bredal rmoyjaki arebray 1.45 1.55 
à i cześci informacyjnej, zawiera obszerna pracę napi- d popiorów; 1.381, 1.401/4 
gj ng Przez panie Witalise i Zofię, 106 Pm mlae e , « « 56.20 <680 
3 pod tytułem : i - 


Pielężno senio kwiatów « pokojach i na balkonach, 


Egzemplarz broszurowany 40 ct. Hlegancko opra- 
wny w płótno angielskie z złoconemi wyciskami 65 ct. 
Za przesłaniem przekazem kwoty 45 a względnie 70 
centów uskutecznia się przesyłke franco. 


Drakarnia nar. W. MANIECKIEGO, Lwów, ulica 
Kopernika 1. 7 i we wszystkich księgarniach. 552 


Pociągi kolejowe. 
Podług zegaru lwowskiego (Od 1 pażdziernika 1890. 
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Do Lwowa przychodza ; 


EPRE EPPO WSE Z ZOWOETEC TŁ || Z Krakowa 4 06 
SZKIC PETA RAPATY: PES 2 PHEIN z ASEF: Z Podwołoczysk 2:20, 7-30 
«m z j a s j Z Podwołoczysk na Podzamcze | 2-08 771 
a % Ze Suchy, Chyrowa, Stryja, Hu- j 
Dr. Fryderyk Landau) Seem. o| leso 
aF Z Budapesztu, Munkacze, Ła- 
lekarz chorób wewnetrznych, specjalista w chorobach prze- wocznego,  Stróżego, Chyro- 
woju pokarmowego (żełądka) i moczow:go. wa, Stryja, Husiatyna i Sta- 
Ordynuje od 3 do 5 ulica Karola Ludwika liczba 37. nigławowa . - 4 4. -. . 12:03 
ZW Z Suczawy. Czerniow. i Stanisł. 658 
= Z Bukaresztu, Jass, Czerniowiec, 
ZPA R ZE 5 Husiatyna i Stanisławowa . 2— 
8 106. OZ ren e | | ZAB UKAKESZ( | SERA » 
i a Husiatyna i Stanisławowa . PP 
i FK 
Do wygrania franków 100.000. znaja lfiajon) z 
Już 3 listopada b. r. losowanie najbliższe Z Bełzca tylko we wtorki i piątki 


losów włoskich czerw. krzyża przez rząd 


włoski gwarantowanych. ELMAK Ą 


| m k s ; A Do Krakowa . „. . « .| 228, 8'380| 4:20 
4 ciągnienia rocznie do końca losowań. Do Podwołoczysk . . . . « | 411 KO 
j Sprzedaje po kursie dziennym i na spłaty miesięczne Do Podwołoczysk z Podzamcza | 4'22 10:15 
4 5 takich losów w 23 ratach po złr. 4. Do Stryja, Chyrowa, Stróżego, 
$ SE "IDE p AR A Lawocznego, Munkācza, Bu- 
ę A GA ATZYACHJE dapesztu, Stanisławowa i 
August Schellenberg wa 555 
r : ca Do Stryja, Chyrowa i Suchy 10:20 
7 dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie, Do Stryja, Chyrowa, Suchy, Ła- 
Wydawnictwo gazety losowań „Nsdzieja“. Prenu- wocznegć. Munkacza, Buda- 
merata roczna złr. 1°70 na prowincje złr. 1:80. pesztu, Stanisł. i Hausiatyna 8'45 
a ZZ KNOW 5 TERE TO Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
PE POPE = Jass, Bukaresztu i Husiatyna 916 
E WG z Do Stanisławowa, Czerniowiec, h 
S Jasa i Bukaresztu pee 4'30 
TE Do Stanisławowa, Husiatyną f 
Dr. Emil Wechsler Czerniowiec i Suczawy . , . 10-16 


Do Bełzca (Tomaszowa) . 
tylko w piatki 
tylko we wtorki 


lekarz chorób wewnętrznych, 
specjalista w chorabzch żołądka t jelit, 
po dłuższych studjach na klinice prof  Osera 


n n 
n n 


Uwaga : Godziny podkreślone linijke cznaczają pore 
k Ę 4 nocna od godziny tej wieczorem de 5 godz. 59 m. rana. 
we Wiednin ord. od 3—5 we Lwowie, plae f 30 Boczny We 
Bernardyński liczba 15. 


1215 17—80 
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ZŁOWROGA PIĘKNOŚĆ. 


Przekład z angielskiego. 


(Ciąg dalszy). 


Z temi słowy wstał, skłonił się Vidzie i od- 
szedł do swojsj damy, a Wawrzyniec Summers upro- 
wadził miss Carolan. Mało uwagi w tańcu zwra- 
całą młoda dziewczyna na paplanirę swego ką- 
walera, chociaż dzięki zdolneśticm, jakie miała 
cd n:tpry i obyciu za światem, wyplątywała się 
zręcznie i odpowiadała trafnie od czasu do czasu. 
Umysł jej był ailnia zainteresowany, nie megła 
zwracać myśli na drębnestki. Postacie i twarze 
migały się przed nią i przesuwały jak we śnie, a 
chociaż je pozaawała, po chwisi zacierały się w iej 
pamięci. Jedrę twarz tylko miała przed sobą wi- 
działa ją nieustannie, nawet gdy oczy jej zw'óca 
ne były na inna przedmioty; jeden głos brzmiał 
w jej uszach, a pzpłanira Satumerza i szmer ota- 
czajgcy ją dokoła, zagłuszyć go nie mogły ani na 
chwilę. Nienawidziła Devateux'go, powterzała to 
zobe: wspomniene krzywd wyrządzonych matce 
paliła ją w rerc>; a jednzk mustała robie przy- 
znać, ża go mniej nienawidziła teraz, niż poprze- 
dnie, nim go pizaałs; zdawało jej się, ża cegrom- 
na przepaść ieży mięczy jega czynami a nim sa- 
m;jm; nie mogia tezo zroznmi:ć. Mówiła tovła: 
— Nienawidzę go, — a drżał: na m;ś!, że on ją 
uzuka, serce jej biło eilniej, nia z nienawiści, nie 
z gniewu; nie był to również éw p”źądany trzuret, 
o jakim m»rzyła przzd kilka jsszcza dn ami. Ra- 
da była, gdy sią taniac skończył rareszcia i mo- 
gła odpocząć chwilę. W rastępaym tańca nie 
chciała wcale brać ndziało, a ten, który pa nim 
nadcbodz ł z kolei, przyrzekła D.varenx'mu; by- 
laby wolsła, Żaby jej tancerzem był kto inny — 
chciała tsgo i nie chcisła; lecz skora Dava zbli- 
żył się do niej, przyjęła go jasnym uśmiechem. 


Lady Mansfield, obok której siedziała Vida, 
spojrzała za odchcdzącymi i rzekła do mrs. 
Staunton: 

— Jestto najpiękniejsza para w salonie pani i 
najlepsi tancerze. Dava Devereux niezawodnie 
opali sobie skrzydła, jeśli się będzie uwijał koło 
tej świecy. 

— Ha! to jego dobra wola; ale co na to panny 
powiedzą? Znejdzie stę z tuzin takich, które so- 
bie wyobrażają, że mają do niego prawo. Heleza 
Leicester jast jedną z nich. 

— Według mnie Halena jest niedorzeczną, — 
rzekła lady Mansfield, różniąca się tem od in- 
nych matek z wielkiezo Świata, że swojej ładnej 
Beat:ixy nie wychowała na lalkę lub towar prze- 
znaczony na sprzedaż. — Powinnaby wiedzieć, że 
Deverevx traktuje ją tylko po przyjacielsku i nie 
więcej. 

— Spostrz głam jak złośliwe spojrzenia ciskała 
dziś na miss Carolan, — rzekła śmiejąc się mrs. 
Staunton, -- lecz nie może stawać do walki z tą 
dziewczyną, pomimo tego, że rodzina Leicestrów 
do starej arystokracji należy, a miss Carolan nie- 
wiądomo zkąd pochodzi; chociaż znać, że ma krew 
szląchetną w żyłach. 

Gdy pania rozmawiały z sobą w ten sposób, 
zagrała muzyka; wale się rozpoczął i znowu w 
sercu Vidy ozwało sig to nisokreślone uczucie 
szczęścia, zagłuszające pamięć o krzywdzie. 

D «va Devereux obejmował ją ramieniem, ręka 
jej spoczywsła w jego dłoni — a jednak nie 
czuła w duszy sni oburzenia, ani watrgtu przy 
jego dotknięciu. Nie zdawała sobie z tego je3z- 
cza ną tyle sprawy, aby w niej to wyrzut sumie- 
nia budzić mogło, lecz wprawiało ja to w dziwne 
jakieś zdumienio i przykrość, której określić nie 
była w stanie. Parę razy uczuła zawrót głowy 
w skutek migotania świateł i przesuwających się 
przed nią tancerzy; przy końcu tańca Devereux 
zapropenował jej przejście do cieplarni, na co się 
chetnie zgodziła, nie pomyślawszy ani na chwilę 
o swem reściwem zadaniu. Lecz skoro się zna- 
leżli wśród roślin i krzewów, przyszło jej nagle 
wszystko na pamięć i owładło nią uczucie wstydu. 


— Wszyscy już zajmują miejsca; pozwoli pa- | Działając instynktowo pod wpływem wewnętrz- 


ni, — rzekł, podając jsj ramię. 


ld a m m 
Cla włascicieli bydła! 
Podczas karmienia kartoflami bydła, zdarzają się często R 
SM wypadki udławienia i z braku przyrządu do usunięcia kartofii jg 


rego wrażenia, wysunęła gwałtownie rękę z pod 


bukiety, Dnkiiki | Wick 
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ramienia swego kawalera lecz, opamiętała zię na- 
tychmiast i byłaby oddała wszystko na świecie, 
byłe ten ruch odwołać. 

— Usiądźmy tu ra chwilę, — rzekła z żywo- 
ścią, zwracając się ku ławeczce. 

Devareux skłonił się w milczenia, a gdy u- 
siądła, zajął przy niej miejsce. Spojrzał na nią 
trochę zdumiony, nieco zasmucony. Czy ta dziew- 
czyna była wytrawrą kokotą, czy taż działała 
pod wpływem jakiejś niepojętej pobudki, nie da- 
jącej się osadzić według zwykłych praw towarzy- 
skich; czy wreszcie mała do niego żal jakiś u- 
kryty? Prawdę mówiąc, nie o niej nie wiedział; 
może jej serce wolnem nie było, albo w ązało ją 
słowo, a on.. Czemuż jednak to przypuszczanie 
tak niezmierną przejmowało go trwogą? Pochylił 
się ku niej rzekł serjo : 

— Miss Carolan, miałżebym nieszczęś:ie o- 
brazić pania? Jeśli tak jest, chciej mi powiedzieć 
czem ; nie zostawiaj mrie pani w niepewności. 

— Pan mnie obrazić ? O nie, nie. Z czego...— 
zatrzymała się na chwilę, potem dodała pośpiesz- 
nie: — z czego pan to wnosisz? 

— Z czego?... — rzekł Dovorevx poważnie. — 
Przynaj pani sama, że moja pytanie zupełnie bez- 
zasadnem nie było! 

Raz jesz*ze ten sposób postępowania, któ- 
ryby zadrasugł próżność istoty pospolitej, nej'e- 
psze sprawił na Vidzie wrażenie. Devareix miał 
słuszność, a ona szanowała go za to, że nia chciał 
ulegać kaprysowi najpiękniejszej kobiety. Poczu- 
cie sprawiedliwości, tak rzadkie w kobietach, 
lecz głęboko tkwiące w naturze tej dziewczyny, 
skłaniało ją do zaniechania żalu, który chwilowo 
czuła do niego; przecisż on o tem nie nie wie- 
dział, nie zrobił nie złego Vidzie Czrotan! 

— Nie obraziłeś mnie pan, istotnie; — rzekła 
przyciszonym głosem; — wierz mi panie Deva- 
reux Byłam niedorzeczną przed chwilą, przy- 
zaaję; nasunęła mi się myśl przykra, a jestem 
wrażliwą z natury. Nie mogo s'ę wytłómaczyć. 
staram Bię tylko usprawiedliwić. 

— Przez litość, przestań pani! — Dev3reux' mu 
się zdawało, że gra rolę inkwizytora. Każdemu 
szlachetaemu mężczyźaie przykro widzieć upoka- 
rzającą się przed nim kobietę, a szczegó!niej piękną 


mamke 


| Pesgtki 


wysyła za gotówke lub za powziąt- 
kiem po zdumiewająco niskich cenach 


ducha, wzruszenym został do głębi. 


kobietę, a ten człowiek prawdziwie rycerskiego | dobrze jak ona 


slyszeć poprzedzającą rozmowę, 
łecz nie zdradził się niczem, nawet dla tak prze- 


— Nie mogę, nie chcę słyszeć nie więcej, — , nikliwego jak jej oka, czy zwrócił uwagą na te 


mówił dalej z większą namiętnoś:ią w głosie, niż 
sobie z tego zdawał sprawę. — To moja, nie pani 
wina. Przebacz mi pani. 

— Jesteś pan wspaniałomyślnym względem mnie, 
a niesprawiedliwym dla siebie, panie Devarasux— 
rzekła Vida, powstrzymując się z wysiłk' era; — 
porzućmy jednak tę kwestję, ponieważ to sprawia 
panu przykrość. 

— Więcej niż przękrość, — przerwał i zagryzł 
usta. — Aleś mi pani przebaczyła, — dodsł, — 
a to wystarcza, lub wystarczyć powiano. 

Vida nia śmiała zapytać co to określanie 
znaczyć miało. Chociaż t k młoda, znała lapiej 
świat niż niejedna trzydziestoletnia kobieta, i do- 
myślała sią po części jak sobie D varsux tłóma- 
czył jej gwałtowaość. Bardziej by to był» zgodnem 
z rolą jaką odegrać miała, żeby ga lapiej oświe 
cila, lecz nie mogła się na to zd,być, słowa z:- 
atygały jej na ustach, i zamiast uczucia mściwaj 
radości, doznsła raczej pewnego rodzaju przera- 
żenia, przekonywajge się, że bez żadnego wysiłku 
g jej strony, Dava D.voreux zbyt żywo zajmować 
się nią zaczyna. 

Nie odpowiadziała na jego ostatnie słowa, 
lecz po chw:li milczania wstała i zaproponowała 
ma wrócić do sali balowaj. 

„ — Jak się pani podoba, — odrzekł, podając 
jej ramię. 

B,li już prawie u wejścia, gdy z po za 
krzaku begonji doleciał ich głos Raksby Danv:r- 
sa, który cicho i pośpiezznia mów:ł do jakizgoś 
mężczyzny. 

— (zekaj-no stary. C-s ci m:m powiedzieć ! 
Csy bądziesz dziś zemną na Książęcej? 

— Cöciałbym! — odrzekł drugi szaptam ; — 
ale jak? Trzeba prze 'iemieć pozw.lanie, żaby tam 
wsjść. 

— Ja cią megą przedstawić — stara muai wie- 
dzłeć kto jesteś; tylko cicho, ani slowa o tem... 

— Ma się rozumieć; pójdę. 

W twarzy Vidy najmniejszą nie zaszła zmia- 
na, ani jeden nie drgnął muskuł. A jej towarzysz? 


sukna ber- R 


neńskiegs=> 
na jemeń i zimę ngrodowa 


loco 


13/19 


centm kosztuje, 
stacja Przemyśl, 
skrzynką tylko 5 ct. zaś **/,, ctm | matu 59X42 za egzemplarz 36 ct. 


słowa; dla człowieka światowego nie w nich nad- 
xwycznjaego nie było; a jednak Vida byłaby dała 
wiele — ach, jak wiele! byleby tylko mieć pe- 
waość, że Dava Devareux nie zanotował nobie 
w pamięci tego przypadkowego pytania o Ksią- 


żęcą ulicę. 
ROZDZIAŁ VIII. 


0 wczesnym ranku — na Piccadilly. 


Swit już na wschodzie zdobił niebo purpurą 
i złotem i na świeile dzisnnem przygasał blask 
lamp balowych, gdy się skończyła zabawa u mra. 
Szaunton, a niejedna piękność uciekała przed, 
zdrądliwym porankiem. 

Ale Vida nie potrzebowała się obawiać pro- 
mieni jutrzenki, ani całego blasku dnia słonecz- 
nego. 

R5ż ani bielidło, ani żaden z tajemniczych 
kosmetyków, któremi tyle niedorzecznych kobiet 
psuja sobie cerę chcąc ją poprawić, nie postały 
nigdy na czystej twarzyczce młodej dziewczyny; 
a równie była zachwycającą przy rannem słońcn, 
jak przy sztucznem świetls, — cwszem, daleko 
powabniejszą, jeśli to być może; tak przynajmniej 
myślał D vsreux, otulający ją właśnie bogatem 
kaszmirowsm okryciem. 

— Dzękuję, — rzekła z uśmiechem, z oczami 
ciągle wpstrzonemi w nieba. 

— Kiedyż panią zobaczą znowa ? — spytał De- 
verenx; pochylając się ku niej. 

Vida drgaęłą lekko, bardzo lekko, focz od- 
powiedziała po chwili: 

— Sima nie wiem; chyba, że pan obacnością 
iwoją zechce zasz zycić mój skromny domek ł 
w następny poniedziałek będzie u mnie na wie- 
czorku muzykalnym. Zaprosiłam tylko dasze wy- 
brane, prawdziwych kapłanów sztuki, a wiem, że 
pan do nich należysz. Przyjdziezz pan? 

— (zy przyjdę do rajo, miss Carolan ? Za zbyt 
wielki zaszczyt uważam zaproszenie pani. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


„Taniec wśród mieczów* : 
(Pendant do „Fryny*”) 
Henryka Siemiradzkiego 
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już przeszło 28 lat i posiada dobra sławę, a która przeszło 1500 związków skojarzyła 
a między niemi panic z poza” | 
lecz dobrze wy- | 


| 


tak ze stanu szlacheckiego, jak i z obywatelskiego, 
giem 10.000 do 500.000 zir., niektóre też bez posagu, 
chowane i moralne. 

Pisma dziękczynne za pośrednictwo w związkach są do 8,000 w oryginałach do 
przejrzenia Honorarjam moje jest bardzo skromne d'a dam darmo. 

Zlecenia mogą być pisane w niemieckim, wegierskim, angielskim, francuskim, 
włoskim, greckim jezyku, odpowiedź jednak nastąpi, gdy 15 centów bedzie dolaczo- 
nych do listu Anonimowe zlecenia pozostaną bez odpowiedzi. 1392 1—8 

Dobry skutek i dyskrecję gwarantuje się. 


WE LWOWIE, poleca następujące w skuteczności wypróbowane 

powszechnie za niezawodne uznąr:e środki lecznicza : 

ę najlepszy i najskuteczniejszy środek z prepara- 
Malaga Z żelazem ca Żelnzity ch przeciw SME tókre waości zy- 
jemnego smaku i niezawodnej skuteczności, działa cudownie przeciw bla- 
daczce, trudnemu odpływowi regularności, wyczerpaniu sił, ogólnej niemo- 

ry i wszelkim z niedostatku krwi pochod'gcym chorobom. 


Malaga Z chinga i żelazem najpotędniejszy Środek toniczny | po- 


krzepiający dla nerwowych, niedokrow. 


Nie ma nic lepszego i 4 

le ZBIÓR 

50 praktycznych przepisów 

do sporządzania rozmaitych potraw 
z makaronu 


| wydana przez i 


Viotor Jos. Gzlliab w Budapeszcie Rettig Gasse, I8, która >| 


| francuską Masę 


do zapuszczenia 
miękkich i twardych podłóg 


a- 5 medalów nznsnia! Tag 


Uznaną za najlepszą 


HARMONIKE 


nych I osłabionych, Wzbudza apetyt i działa z niezawodną skutecznością przeciw zimnlcy, dóstAGPMÓŻNA u 
gorączkom tyfodalnym i w rekonwalescencyi po ciężkich i wycieńczających chorobach. Przeciw JEDYNY S KŁAD 
chorobom pochodzącym z niedostatku krwi lnb osłabienia nerwów, jest wino to najznako- KVLITATI J h N Ą | 

miilszym środkiem leczniczym, jaki sztaka lokarska posiada, KIEOPEE] -: ch. N Trimme fabryfcg makaronu włoskiego 


KARE 
KK 


Alojzy Hübner, Lwów 


uł. Karo'a Ludwika 13. 

W Andrychowie p. A. Pukalski 

p. Juljusz Schnitzer 

„ Białej koło Bilska p. Fr Schlec 
p. Emil Kruppa 

Bielsku p Samuel Steffan 

Bilska (Szlązk austr.) Rudolf 
Tomke 


| A 3 najlepszy i najskuteczniejszy środek prze - 

Malaga Z 1ebarberum ciw wszelkim cierpianiom żołądkowym 

1 wątrobowym. Przy wzdęciach  niestrewności, obstrukcji, hemoroidach i 
kongestjach, środek ten najznskomitsze wywiera skutki. 


Wino pepsynowe 7 diastazą rodok działający niezawodnie przeciw 


niestrawności w braku apetytu, przy 


w Wiedniu 
VII, Ka'serstrasze 74. 
Przestanek tramwajowy 
Burglinia. 
Wielki skład wszelkich 


Instrudentów mazycznych 


Towar dobry. Ceny najniższe 
1840 Cenniki darmo. 3-30 


Apteki 


i sachych wyrobów x ciasta 


I 
j E (reqbifskiej | $p. 


( Á | we Lwowie. 
LM 


Kantor wymiany 
c. k, uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 
wszystkie sfeita I monsty 


po kursie dziennym nmejdokładniejszym, mie 
licząc żadnej prowizji. 


5 


trudnem trawienin i wa wszystkich chorobach żołądkowych. W ciorpleniach pochodzących œ 
niedostatecznego wydzielania soku Źołądkowego i śliny, jnkotaż w takich, które wydzielanie 
tychże soków powstrzymuja, wino to wywiera zbawicnne skutał, 

Unikać należy fałszerstw i nasladowniuctw — Cena butelki i 

telka podwójna 3 złr. Bi, 
Wszystkie zlecenia z prowinuji załatwia apteka pod „Złotym Stoniem* odwrotną 
poczłą. 


Do nabycia we wszystkich kslegar- 
niach po 258 ct, z przysyłką poczto- 
0 


w cat. 
Przy a ach na makaron, do- 
łącza fabryka egzemplarz bezpłatnie. 


złr. 50 ct., bu- 


Bochni p. J. Michnik 
pani F. Górska 
w Brodach p. Witkowski i Spa. 
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dobrocią towarów P. T. odbiorców zupełnie 
madowolnić. Wysyłki za pobraniem do sta- 
cji pocztowych od l5tu złr. a kolejowych 
od bOciu złr., z wykluczeniem należytości 
za cukier, bywają przez firme opłacane. 
855 14—? 


Potrzcbny jest nsuczyciel 
domowy do chłopczyka z iszej gimn. 
| dwojga dziewcząt z ciej normalnej. 
jGrantowna znnjomyść języka niemieckiego 
konieczna. Jezyk frencuzki pożądany. Pła- 
ca 15 złr. miesięcznie i utrzymanie. Zgło- 
sié się do F. Słońskiego, nadleśniczego 

w Lubiankach p. Zbaraż. 
1893 1—2 


p. Roman Drobner 
p. Józef Sklacczyk 
Krzeszowicach p. Jan Sanak 
Leżajska p. S Pomeranz 
Lisku p. R. Barański 
Łańeucie p I. Cetnarski 
G. Bał.ciński 
Mielca pani 1. Fintowska 
„ Mode:ówce u p WŁ. Gotala 
n»n Nowym Saczu I. Kosterkiewicza 


Uwega: Kantor wymiany Banka hipotecznego przyjmuje od P. T, 
kupujących wszelkie wylogsowame, a już płatne 
miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadżs ku- 
pony za gotówkę, bez wszeikiego potrąceniu, 
zaś zamiejscowe, jedynie za potręceniem rzeczywistych 
kosztów. 

Do efektón, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 

arkuszy Kuponowych, za zwrotem kosztów, któro sam ponosi. 
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_|bdreenec og:uwzrlik 
po % esmty od wyrnan. 


wdowy nastep. 
O:więcimie p. Stan. Dołkowski 
Oleszyca"h: J. Kamiński. 
Przemyślu pp. Ludkiewicz i sp. 
p. W. Bartoszyński 
Rzeszów: Jul. Holzer 
Sanoku p. A. Dzuganowski 
Samborze p. Bronisł. Mański 
Br. Żuławski 
Sieniawie p. M Engelberg 
Stanisiawowie p. W. Waldek 
Tarnobrzegu p. J. Giżyński i Syn 
Tarnowie p. Scharf 
Tarnowie p. A. Mauldner i Sp: 
p. S. Szajna 
Tarnopolu p. T. Rozumiłowski 
Ustrzykach pni W. Rutkowska 
Wadowicach p. I. Pohl 
p. A. Keiner 
n Złoczowie p. J. Kordecki 
„ Żywcu p. Aleksander Waniek 
Żółkwi p. Juliusz Olearczyk. 
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Poszukuję wspólnika z kilku ty- 
siącami do bardzo zyskownego in- 
teresu. „Złota mina“ restante 
Lwów. 


Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i wszelkie roboty litogra- 
ficzne wykonuje po nader niskich 
cenach zakład artystyczno litogra- 
ficzny A. Przyszlaka we Lwowie, 
ulica Kopernika 9. 948 94 ? 

Znakomite tutki nisklejone 1.000 
sztuk 1'20 poleca fabryka Niemo- 
jowskiego, Lwów Teatralna. 1233 

Wypożyczalnia nut Stanisława 
Kóhlera ul. Batorego 28 wypoży- 
cza sześć kawałków nut naraz 
wziętych za 50 et. miesięcznie 
w abon, Kaucji skłaja się 1 złr. 
Wynmieniać i zapisywać się można 
codziennie. 1386 2—3 

Kilka strzelb myśliwskich mało 
używanych jest do sprzedania 
przy ul. Franciszkańskiej liczba 9. 


ya, a 


jRejestra gospodarstwa rolnego i spe-§ 
jrandy, druki do książek posiadłości, arku- [ 
sze rubrykowe do książek głównych, blan- Ę 
kiety do bilansów, : 

układu 
Kazimierza Kiadeyskiego 


A autora „Praktyki rachunkowości wiejskiej", organizatora JĄ 
4 manipulacji administracyjnej większych majątków w kra- 
j ju naszym : 


J są na składzie głównym w handlu papierowym : 


natha 6 Dylyiskieg 


we Lwowie, przy placu Marjackim. 
EE" Bliższych objaśnień w razie 
udziela autor Lwów, ul. św. Mikołaja 3. 


EL 


| Gorsety 
francuskie wysokie 


na 5 spięcia 


uf. "ENIU 
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poleca magazyn 


Wilhelma òydora 


we Lwowie, plac Marjacki 1. 4. Hotel Europejski 
Najmodniejsze Materje wełniane. 
Barchany kolorowe i białe (Flenell cotton). 
Chustki ciepłe „Himalaya“ : włóczkowe 
Staniki i bluzki trykotowe, najnowsze fasony. 
Wstążki, plusze, aksamity i welwety. 
Wszystkie dodatki krawieckie i przybory do szycia. 


Gery stałe, najaiisze, — Próbki na żądanie franco. 
1202 12—12 
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Qdporiedsialy tYzzłiew Easlawsis. 


poleca najtaniej handel 


AMY. 

Biwera Noddiinga | 
wo Lwcyisa 

Fra Lalicka liczba 16. 
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Na sprzedaż M. Stnykowski 
Ni Strykowski 


Willa Z ogrodem w Tremb wli 


Dfi) ulica Piekarska 71. 1378 K AM IE NIARZ wydoskonalony 
Es: w pan zago zje poleca swoje dee kiani A 
wyroby z kamienia czerwonego zj! reż; denta eWeryna. 
BS Dobr = BU kamieniołomu Teon RE. „E 1385 3-3 _ 
poszukuje do kupienia mniejszych Na żądanie wysyła rysunki po| Urząd pocztowy Kalica potrze- 
i większych majątków. Ignacy miernych cenach. Łaskawe zamó-| buje ekspedytora jako administra- 
Rappaport, Jagiellońska 17. wienia wykonuje w najkrótszym |tora aż do obsadzenia. Bliższe 
1362  jczasie. 1336 3—3 'szczegóły udzieli tenże urząd. 


Z drukarni nar. W. Manieckiągo. — Zarządzca: Walenty Hodak 


otrzeby 


RKWAZNAWAE 


| Papier s fabryki Oseslańskiej, 


